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W z m o ż o n e  w y s i ł k i  p r o d u k c y j n e

podjęte  w przeddzień 5- IecIa  w y z w o l e n i a  W y b r z e ż a
Jesteśmy w przededniu uroczystej rocznicy pięciolecia wy- 5 

zwalenia Wybrzeża. Pięć lat temu żołnierz radziecki i walczący j 
u jego boku żołnierz polski przynieśli naszym nadbałtyckim zie­
miom wolność i upragnioną możliwość pokojowej pracy dla dobra 
ludowej ojczyzny. Dziś nie grzmią działa... Lecz W’alka trwa. Za­
cięta walka o pokój. Glos mają kilofy i młoty, traktory i portowe 
dźwigi. Pod znakiem wzmożonej pracy, jako naszego wkładu do 
ogólnoświatowej walki o pokój obchodzie będzie klasa robotnicza 
Polski wielkie święto mas pracujących I maja.

Na apel cementowni „Grodziec“ zobowiązania produkcyjne 
na cześć 1 maja podejmują przodujące fabryki, kopalnie i huty 
całej Polski,

W c z o r a j  z o b o w i ą z a n i e  1 m a j o w e  p o d -  
i ę ł a z a ł o g a  STOCZNI GDAŃSKIEJ — czołowy oddział 
klasy robotniczej Wybrzeża. (Szczegółową treść zobowiązania po­
dajemy ©bok w ramce).

Zboża

Prosto od pracy w roboczych > 
kombinezonach, tak, jak kto stałj 
przy warsztacie czy maszynie,! 
-chodzili się do wielkiej 'sali swo- j 
jej świetlicy gdańscy stoczniowcy, i 
Miejsca zapełniły się szybko. Za j 
pokrytym czerwienią stołem pre- i 
zydialnym, staje sekretarz rady | 
zakładowej Stoczni tow. Górski, i

„Zebraliśmy się tutaj, żeby nu
wezwanie cementowni „Gro­
dziec“ podjąć zobowiązania pro <
dukcyjne na cześć 1 maja. Zado
kumentujcmy tym samym raz

I n s t e  f tf to s i im i r t i e t i * *  j

siewne i nawozy,
dla elitopów 
m a ło  i ś re d n io ro ln y c h

Pomoc państwa, udzielona rol­
nictwu woj. gdańskiego na prze­
prowadzenie pierwszego planowe­
go siewu wiosennego, przeznaczo 
na jest przede wszystkim dla ma­
ło i średniorolnych chłopów,_ będą­
cych obok majątków PGR i spół­
dzielni produkcyjnych, najważ­
niejszymi producentami płodów 
rolnych. Przyznane kredyty na or­
kę, zboże siewne i nawozy sztucz­
ne muszą być przede wszystkim 
rozprowadzone pomiędzy mało i 
średniorolnych gospodarzy,. kon­
traktujących rośliny zbożowe i 
przemysłowe.

Pomoc tę próbują jednak prze- 
chwycić w niektórych miejscowoś­
ciach bogacze wiejscy, przy porno 
cy pozostałych jeszcze w aparacie 
spółdzielczym oddanych im ele­
mentów. Tak np. stało się przy 
rozprowadzaniu nawozów sztucz­
nych przez gminną spółdzielnię 
ZSCh w Wejherowie - Wsi. Kie­
rownik tej spółdzielni Markiewicz) 
wstrzymując sprzedaż nawozów 
dla spółdzielni produkcyjnych, ma­
ło i średniorolnych chłopów, dos­
tarczał je bogaczom, Studzińskie­
mu z Wejherowa i WojeWskiemu 
z Gobina. Kierownictwo tej spół­
dzielni, pragnąc zarezerwować na­
wozy ¿la bogaczy, rozchodowało 
i trzymane przydziały na fikcyjne 
nazwiska. W ten sposób rozchodo­
wano ck. 3 tysięcy kg nawozów 
azotowych 1 fosforowych, czyniąc 
z nich rezerwę dla zamożnych rol­
ników.

Na naradzie, poświęconej spra­
wie siewu wiosennego, w Lęborku 
stwierdzono, że bogacze wiejscy, 
którzy sprzedawali jesienią zboże 
na wolnym rynku po cenach speku­
lacyjnych, a obecnie przetrzymują 
zapasy ziarna na handel w okresie 
przednówkowym, ubiegają się w 
półdzielniach o zakup zboża po 

cenach, ustalonych przez państwo.
Próby bogaczy wiejskich zagar­

nięcia pomocy, przeznaczonej 
przez państwo dla mało i średnio­
rolnych chłopów, powinny być e- 
ncrgicznie zwalczane. Organiza­
cje podstawowe naszęj partii w 
'gromadach i spółdzielniach produk­
cyjnych, przy ośrodkach maszy­
nowych i gminnych spółdzielniach 
oraz Komitety Gminne, 
w związku z tym zwiększyć czuj­
ność i dbać, aby ziarno siewne, 
nawozy sztuczne i kredyty dotarły 
przede wszystkim do rąk tych, dla 
których zostały przeznaczone. 
Gminne Rady Narodowe i organi­
zacje ZSCh powinny brać czynny 
udział w rozdziale środków, prze­
znaczonych przez państwo na ak­
cję wiosenną, .stale czuwać nad 
zaopatrzeniem mało i średniorol­
nych chłopów, a wszelkie próby 
przechwycenia pomocy państwo­
wej przez bogaczy wieisk.iyjj uda 
i cmniać,

jeszcze nasz wkład w dzieło wal 
ki o pokój i wyrazimy jedno­
cześnie naszą radość z okazji 
zbliżającej się uroczystej rocz­
nicy 5-Iecia wyzwolenia Gdań­
ska“.

CZERWIEC WYKONAĆ NA 1 
MAJA“.
Długim, niekończącym się koro­

wodem podchodzili do trybuny ro­
botnicy i' mistrzowie, technicy i 
pracownicy umysłowi, żeby podać 
do publicznej wiadomości podjęte 
przez załogi ich warsztatów i wy­
działów zobowiązania 1-majowe. 
Duma dźwięczała w’ ich głosie, 
kiedy mówili o skróceniu o 2 mie­
siące remontu s/s „Oliwa“, czy 
przyspieszeniu zakończenia rera on 
tu innych jednostek morskich. 
Zmieniali się towarzysze za 
mównicą, zmieniały się cyfry, 
zmieniały się rodzaje dekla­
rowanej pracy ale jedno było 
wspólne: świadomość, - że zo­
bowiązania 1-majowe są rze­
telnym wysiłkiem produkcyj­
nym, że wymagają wielu godzin 
wytężonej pracy. Żywiołowe okla­
ski sali świadczyły, że te wysiłki 
podejmowane są z entuzjazmem, 
że stoczniowcy gdańscy z zapałem 
dokumentują raz jeszcze swój 
udział w walce o pokój, że zbli­
żająca się rocznica 5-lccia wyzwo­
lenia Wybrzeża spod faszystow­
skiego ucisku wywołuje w ich ser­
cach głęboką radość.

Raz po raz burza oklasków prze 
rywała przemawiającym... Co chwi 
la na sali zrywały się spontanicz­
ne, gorące okrzyki: „NIECH ŻY­
JE  POKÓJ“. „NIECH ŻYJE

Na cześć święta klasy robotniczej

5  jednostek morskich przed terminem 
oddadzą do eksploatacj stoczniowcy gdańscy

Na wczorajszym uroczystym zebraniu załogi Stoczni Gdań­
skiej, na wezwanie cementowni „Grodziec“, robotnicy stoczniowi 
podjęli w zwdązku ze świętem 1 Maja m. in. następujące ZOLO­
WI AZ ANIE PRODUKCYJNE:

1 Wykonać do dnia 1 maja br. zaplanowane na dzień I czerwca 
br. WODOWANIE 3 DROBNICOWCÓW.

2 Oddać do eksploatacji do dn. 1 maja, t. zn. o miesiąc przed 
terminem, rudowęglowiec s/s „1 MAJA“ i w tym samym dniu 

t. zn. o dwa miesiące przed terminem, drobnicowiec s/s „OLIW A“.

3 Zakończyć remont trzech jednostek morskich, w tym s/s 
„PANNA WODNA“, których termin oddania do eksploatacji 

przewidziany był na 15 maja br,
4  Wykonać w 160 proc. plan produkcyjny kotłowni.

5 Odremontować o 10 do 15 dni przed terminem 3 urządzenia 
transportu wewnętrznego.

6 Wykonać roczny plan w odlewach specjalnych do dnia I czer­
wca, zaoszczędzając przy tym 5.000 roboczo-godzin.
Przekroczyć o 133 proc. roczny tonaż załadunku i rozładun­
ku, wykonywany przez oddział transportu.
Ponadto INDYWIDUALNE ZOBOWIĄZANIA podjęli: 
WITOLD BEL AU — podnieść szybkościowe skrawanie metali 
do 665 metrów' na min. i zw iększyć normę produkcyjną do 

200 proc., a od I maja podnieść szybkie skrawanie do 800 metrów 
na minutę.

2 SPAWACZKA MAKIA BARANOWSKA — podnieść wyko­
nanie normy ze 125 proc. do 180 proc. i utrzymać ją na tym 

poziomie do końca 1950 r.

3 JÓZEF MARSZAŁEK — zwiększyć wydajność pracy na fre­
zarce ze 135 do 155 proc, i utrzymać ją do końca 1950 r.

7
1WIERNY SOJUSZNIK POLSKI 

LUDOWEJ — ZWĄZEK RA­
DZIECKI“, „NIECH ŻYJE W ÓDZ 
MAS PRACUJĄCYCH CAŁEGO 
ŚWIATA — G E N E R A L I ­
S S I M U S  S T A L I N “.

Meldunki o podjętych zobowiążą 
niach trwają. Pozą/ zbiorowymi
są również zobowiązania indywi- ,

: Polsku Ludowi; głęboko czci pam ięć Lenina
robotniczym od 1 maja skra- 
wrać metale z szybkością 800 m na 
minutę, Spawaczka BARANOW­
SKA przyjmuje zobowiązanie pod 
wyższenia przeciętnej normy ze 
125 proc. na 180 proc.

Członek CK WKP(b) tow. Pospiełow
wpisał się do ksiągi pamiątkowej w Muzeum Poronińskim

WARSZAWA PAP. 27 bm. d y -, 
rektor Instytutu Marksa-—Engel- j 
sa—Lenina przy CK WKP(b) — < 
Piotr Pospiełow wraz z Janem : 
Dzierżyńskim i Zofią Marchlew­
ską zwiedził Muzeum Lenina w 
Poroninie. Gościom towarzyszył

Długa lista mówców jest już 
zamknięta. Podsumowania zgłoszo­
nych zobowiązań produkcyjnych do- 
konywuje I sekretarz . komitetu 
stoczniowego tow. Jasiński. „Dzi­

siejsze zobowiązania są świade­
ctwem woli mas ludowych nasze- , . ..
go kraju, walki o możliwość po- ! ^ f ^ P Z ^ R  
ko jo we i, wytężonej pracy. Do- | KC 1 Aa<teus* mm8Zew
zrozumienia S l t o c S ^ ! “ ^  Pospiełow po zapoznaniu 
gdańskich te prawdy, że swoją i “ « ,z Muzeum w Poroninie, wpisał 
pracą walczą o pokój, że włączają! do księgi pamiątkowej następują- 
się w wielki front walki o u- ‘
chronienie ludzkości od nowej i 
wojny, walki, na której czele j 
stoi potężny Związek Radziecki“ !

Gorącymi oklaskami' przyjmują! 
stoczniowcy te słowa swego sekre-, 
tarza, (Dokończenie nau str» 2) I

ce słowa:
„Nowa, Ludowa Polska, budu 

jąca socjalizm, głęboko czti pa­
mięć wielkiego Lenina. Wydział 
Historii Partii KC PZPR doko­
nał dużej i doniosłej pracy. Z 
ogromną pieczołowitością, a za­
razem ścisłością historyczną,

stworzono Muzeum Lenina » 
miejscu, gdzie przebywał i pr« 
cował Włodzimierz Iljicz w o- 
kresie przygotowania Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji P ro ­
letariackiej.
życzę pracownikom Muzeum Lc 

nina W Poroninie powodzenia w 
ich szczytnej pracy na polu upov 
szechnienia wśród mas pracują 
cych Polski wielkich idei marksiz- 
mu-leninizmu, leninowsko-stali- 
nowskich idei proletariackiego in­
ternacjonalizmu, braterstwa i 
przyjaźni narodów“.

W itold Rola u p rz e d s ta w ie ń . xvomitetu 
Z akładow ego P Z P R  Stoczni G dańsk iej I 
podczas czy tan ia  rezo lucji do tyczącej 
uchw ał pow zię tych  w ’ zw iązku ze j 

św ię tem  1 M aja.
Wśród hucznych oklasków ze- 

brańych, miejsca przy stole pre­
zydialnym zajmują tow. tow.: 
Matysik — II sekretarz Komitetu 
Miejskiego w Gdańsku, Jasiński 
— I sekretarz komitetu zakładowe 
go Stoczni, Nakonieczny — prze­
wodniczący rady zakładowej, dy­
rektor CZPO Nowosielski i dyrek 
tor Stoczni Gdańskiej Czarnowski 
oraz kilku przodowników pracy, 
m. nimi tow. Belau i tow. Bara­
nowska.

Głos mają teraz przedstawiciele 
poszczególnych wydziałów Stocz­

ni. „ZOBOWIĄZUJEMY SIĘ 
— mówił tow. MAKOWSKI 
znany przodownik pracy — 
TAK PRZYSPIESZYĆ TEMPO 
ROBÓT, ŻEBY WODOWANIE 
3 NOWYCH DROBNICOW­
CÓW ZAPLANOWANE NA

S ym bol o fia rn o śc i w  w a lc e  o w o lność, pokó j i s o c ja lizm

Uroczysta akademia w  Teatrze Narodowym wWarszawie
w 3 rocznicę śmierci gen. Świerczewskiego

WARSZAWA. PAP. 28 bm,, w trzecią rocznicę śmierci ge­
nerała broni Karola Świerczewskiego — w Teatrze Narodowym 
w Warszawie, odbyła się uroczysta akademia, poświęcona uczczę 
niu pamięci bohaterskiego generała — w ielkiego Polaka i rewo­
lucjonisty.

Na akademię przybyli: członka- Akademię zagaił wiceminister 
wie rządu RP z premierem Cyran- gen. Edward Ochab.
•'* * ' ’ ’ W skład prezydium akademii we

szli: przedstawiciele KC PZPR z 
członkiem Biura Politycznego KC

Pismo Centralne! Szkoły PZPR
im. J. Marchlewskiego
do Komitetu Centralnego Partii

WARSZAWA, PAP. Zespól 
pracowników i słuchaczy Cen­
tralnej Szkoły PZPR imienia 
Juliana Marchlewskiego nade­
słał do KC PZPR, na ręce Prze 
wodnićzącego KC PZPR Bole­
sława Bieruta — pismo z po­
dziękowaniem za nadanie szko­
le imienia wielkiego bojowni­
ka klasy robotniczej.

kiewiczem na czele, członkowie 
Biura Politycznego i KC PZPR 
oraz centralnych władz stron­
nictw politycznych, geńeralicja i 
przedstawiciele organizacji spo­
łecznych. Obecni byli również 
przedstawiciele korpusu dyplo­
matycznego z ambasadorem Le- 
biediewem na czele.

I  atmosferze faszystow skiego  terroru
odbyły się „wybory“ w litewskiej Jugosławii
135 tys- kolaborantów  otrzym ało praw o głosow ania

TIRANA PAP. Dziennik „Żeri i i zaktywizuje ich walkę przeciw- 
Popullit“ pisze, że t.zw. „wybory“ j ko tej bandzie nikczemnych zbrod-
w Jugosławii odbyiy się w atmo-; niarzy.
sferze terroru i kłamliwej propa- j ■ 
gandy, pełnej oszczerstw w stosun- j 
ku do ZSRR i krajów demokracji j 
ludowej.

W przeddzień „wyborów“ faszy­
stowska klika Tito przyznała prawa 
wyborcze 135 tys. byłych kolabo­
rantów, uwolniła z więzień 7 tys. 
zbrodniarzy .wojennych, przywraca­
jąc im prawa obywatelskie i zezwo 
lila na powrót do Jugosławii dzie­
siątkom tysięcy zbiegłych faszy­
stów, by mogli oni poprzeć klikę 
Tito w walce przeciwko ludowi ju­
gosłowiańskiemu. Około 100 tys. 
uczciwych patriotów i komunistów 

powinny zostało uwięzionych. Przeszło 300 
tys. agentów Rankowicza i Tito ter 
roryzowalo masy pracujące miast 
i wsi.

Dzień 26 marca — pisze na za-: 
kończenie dziennik ~  pozostanie w i. 
pamięci narodów Jugosławii jako’ 
czarny dzień, w którym musieli oni 
glosować- pod knutem tiiowskiej 
policji faszystowskiej. Jednakże j 
dzień 26 marca wzmocni jeszcze I 
bardziej nienawiść narodów Jugo-j 
sławił do faszystowskiej kilki

PZPR, Jóźwiakiem - Witoldem
na czele, przedstawiciele Woj­
ska Polskiego z szefem sztabu ge 
ńeralnego WP — wicemin. Obro­
ny Narodowej gen. KorczyCem na 
czele, uczestnik walk o wolność 
ludu hiszpańskiego — wiceprze­
wodniczący PKPG min. Szyr, sio 
stry poległego generała ob. ob. 
Tołwińska i świerezewska oraz 
przodownicy i racjonalizatorzy 
pracy.

Referat, obrazujący życie i wal 
kę gen. Świerczewskiego wygło­
sił pik, Henryk Werner. Mówca, 
po obszernym omówieniu życia i 
bohaterskich czynów gen. Świer­
czewskiego stwierdził:

„Na południe cd Baligrodu stoi 
skromny pomnik, w miejscu, na

Ambasador Grosz
przybył do Pragi

PRAGA PAP. 28 bm. przybył 
do Pragi nowy ambasador RP — 
Wiktor Grosz.

j którym z  rąk  agentów imperializ 
j mu padł śmiercią żołnierza gen.
| broni Karol Świerczewski — j 
! członek KC PZPR. PADŁ TAK \

JAK ŻYŁ — W M ALCE.
! W suchych, rzeczowych sio-I 
j wach meldunku służbowego, sta- j 
nbwiących raport o jego ostatnim i 
boju, odnajdziemy w olbrzymim i 
skrócie całość tego pięknego ży­
wota: bezprzykładną odwagę i S  
pogardę śmierci w walce z wro- ; * * * * *  J  * 
giem klasowym, dewizę —wani 
kroku wstecz —> i rozkaz, który 
brzmiał jak program i testament 
jego życia: DO FASZYSTOM'
OGNIA!“

„Po takich jak on nie płaczą 
kończy mówca. — Po takich jak

organizacja dezerterów
pod „pa trona tem " USA

HAGA PAP. Dziennik „De 
Waarheid“ podaje wiadomość *

_______________  _ „ _____Paryża, stwierdzającą, że Depar-
on, lud pracujący jeszcze mocniej i tament Stanu USA postanowił 
zwiera szeregi w marszu ku wiel- f stworzyć organizację prawicowych 
kim celom, wytyczonym przez par | socjal-demokratów, którzy zbiegli 
tię, której generał służył swym z krajów Europy środkowej i

wschodniej. Celem tej organizacji 
będzie koordynowanie działalności
skierowanej przeciwko wyżej wy­
mienionym krajom.

życiem i śmiercią.
P a m i ę ć  o n i m ,  o j e g o  ż y ­

c i u  i ś m i e r c i ,  j a k  s z t a n ­
d a r  b o j o w y  p r o w a d z i ć  
n a s  b ę d z i e  z a w s z e  n a ­
p r z ó d  i n a p r z ó d  do  c e l u ,  
k t ó r e m u  o n  p o ś w i ę c i ł  ż y ­
c i e  _  do S O C J A L I Z M U “.

Część oficjalna uroczystości za­
kończona została hymnem bojo­
wym proletariatu — „Międzyna­
rodówką“.

i NADANIE AWF IMIENIA 
KAROLA ŚWIERCZEWSKIEGO 

i WARSZAWA/PAP. 28 bm. od- i " ybrany *osta’
slonięto w Akademii Wychowania ‘

¡L caiego świata
0  TIRANA. A lbańskie MSZ p rzek a­

zało poselstw u ju g osłow iańsk iem u  od­
znaczen ia  o trzy m an e  w sw oim  czasie 
p rzez  35 oficerów  i  u rzędn ików  a l­
b ańsk ich , k tó rzy  odm aw ia ją  noszenia 
o rderów  n ad an y ch  przez faszystow ski 
rząd  belgradzk i.

BERLIN . P re zy d en tem  N iem iec

P rz o d u jąca  załoga parow ozu  Pm  2 — 5. Czapczyk, K ry g ie r, Szw arc, 
K ranz, K ram p i  M argańsk i — św ięci sw ój tr iu m f, p io n ie ro m  now ych  m e ­
to d  p ra c y  w k o le jn ic tw ie  po lsk im , k tó rzy  w  oparciu  o dośw iadczenia 
czołow ych m aszynistów  Z w iązku  R adzieckiego, cz terdziestop ięc iok ro tn ie  
przekroczy ł) s ta re  no rm y  — koledzy  i tow arzysze kolejarze, zgotow ali na  

dw orcu  w « y d g ssE -jy  serdeczna ow acje  (Foto -— AR>

Fizycznego Jego imienia —- ta ­
blicę pamiątkową. Na uroczystoś­
ci obecny był przewodniczący 
Głównego Komitetu Kultury F i­
zycznej pos. Lucjan Motyka, gen. 
Bordzilowski z ramienia Minister­
stwa Obrony Narodowej, oraz dy­
rektor, grono nauczające i słucha­
cze Akademii Wychowania Fizycz 
nego im. Karola Świerczewskiego. 

NA CMENTARZU 
POWĄZKOWSKIM 

Na wojskowym cmentarzu Po­
wązkowskim, u stóp mauzoleum 
bojownika walk o wolność naro­
dów — gen. Karola Świerczewskie 
go, złożyły wieńce delegacje Poi 
skiej Zjednoczonej Partii Robotni 
czej, Wojska Polskiego, posel- 

I stwa Hiszpanii Republikańskiej' 
¡w  W arssM te WOlfiS*eiłM’.va 
! stolic?

w  PEK IN . W okolicy B ao-M inh, od- 
j dzia ły  v ie tn am sk ie j arm ii w yzw oleń- 
! czej zaa takow ały  jed n o s tk i fran cu sk ie  

go k o rp u su  ekspedycyjnego . P o  k ilk u  
godzinnej w alce F ra n cu z i m usieli sic 

: w ycofać ponosząc ciężkie s tra ty , 
i 41 TOKIO. N a rozkaz Mac A rth u ra  
zw olniony będzie g łów ny japońsk i 
p rzestępca  w o jen n y  M am aru  Sigenicu 
o raz M in n y ch  p rzes tęp c o ^  w ojen­
nych .

#  BRUKSELA. Po n iepow odzeniu 
dw óch k o le jn y ch  k an d y d a tó w  k a to ­
lick ich  — trzec im  k an d y d a tem  na  pre 
m iera  B elgii je s t lib e ra ł A lb e rt Deve- 
ze.

#  BAZYLEA. R ozpoczęła się tu ta j 
sesja  K o m ite tu  W ykonaw czego Między 
narodow ego Z w iązku Spółdzielców .
#  B ERLIN . L iczba bezrobotnych  w 

N iem czech Zach. osiągnęła ju ż  cy frę  
3 m ilionów .
&  RZYM. S tudenci u n iw ersy te tu  w  

M essynie i w P izie okupow ali uniwer­
sytet na znak  protestu przeciwko 
zw yżce opłat. Robotnicy 1 okoliczni 
ch łop i organizują dla stu d en tó w  po 
moc,

#  RZYM. Od tygodnjp trwa strajk 
«Jokerów p o rtu  K arto-
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Doniosły czyn m aszynistów
C z a p c z y f l t a ,  Miryyiei S z w a r c a

Na czym polega doniosłość zo 
bowiązań i czynu maszynistów 
Czapczyka, Krygiera i Szwarca?

Dotychczas współzawodnictwo 
pracy wśród maszynistów sprowa­
dzało się przede wszystkim do o- 
siagnięcia możliwie największych 
oszczędności w zużyciu węgla. Nie 
wątpliwie, że ta  forma współza­
wodnictwa pracy wśród maszynis­
tów przynosi państwu duże o- 
szczędności, że spowodowała znacz 
ny spadek zużycia węgla na 1000 
bruttotonokm., że wysunęła dzie­
siątki przodowników pracy wśród 
maszynistów, takich jak Paweł 
Kocot, Wiktor Forajter i inni. Jed 
nak ograniczanie się w y ł ą c z ­
n i e  do tej formy współzawodnic­
twa oznaczało niewykorzystanie 
jeszcze należyte wszystkich re­
zerw wzrostu wydajności pracy 
maszynistów i w zbyt słabym 
stopniu wiązało współzawodnic­
two wśród maszynistów z rozwo­
jem współzawodnictwa wśród in­
nych służb kolejowych.

Doniosłość zobowiązań Czap­
czyka, Krygiera i Szwarca po­
lega na tym, że — wzorując sie i 
na czołowych maszynistach ra­
dzieckich i przystosowując ich 
doświadczenia do naszych wa­
runków — wysunęli oni przed 
ogółem maszynistów w  Polsce 
doniosłe zadania r o z s z e ­
r z e n i a  g r a n i c  w y k o ­
r z y s t a n i a  p a r o w o z ó w  
poprzez zwiększenie przebiegu 
bez mycia kotła i naprawy, po­
przez zwiększenie przebiegu do 
bowego; że wysunęli oni przed 
ogółem maszynistów zadania, 
których realizacja wymaga nie 
tylko usprawnienia pracy ma­
szynistów i  ich pomocników, 
lecz r ó w n i e ż  u s p r a w ­
n i e n i a  p r a c y  i n n y c h  
s ł u ż b ,  jak warsztatowej, ru­
chu, drogowej, elektrotechnicz­
nej itp., oraz wciągnięcia ich do 
wspólnego współzawodnictwa 
pracy.
A więc — przedłużenie przebić 

su międzyremontowego wymaga 
również podniesienia jakości na­
praw w  parowozowniach 1 war- 
ztatach głównych mechanicz­

nych, a więc — powiększenie 
przebiegu dobowego parowozów 
bez wybicia się z turnusu wyma­
ga usprawnienia pracy ruchu, by 
nie zatrzymywano pociągu przed 
semaforem i nie przedłużano je ­
go postoju na stacji, wymaga u- 
sprawnienia pracy - służby drogo­
wej, by stan nawierzchni zabez­
pieczał • zaplanowaną szybkość 
techniczną pociągów itd. Toteż, 
aby rozwijał Się szeroko ruch 
współzawodnictwa pracy o prze­
dłużenie przebiegu międzyremon 
towego i dobowego parowozów, 
trzeba, by objął on nie tylko ma 
szynistów, lecz również pracowni 
ków warsztatów, parowozowni, 
ruchu i innych Służb.

Na wysokie osiągnięcia załogi 
parowozu Pm 2—5 złożyła się nie 
tylko twórcza 1 wydajna praca 
maszynistów: Czapczyka, Krygie 
ra i Szwarca, oraz ich pomocni­
ków: Krańca, Krampa i Margań- 
skiego, lecz również sprawna pra 
ca wielu, wielu kolejarzy wszyst­
kich służb kolejowych na szlaku, 
którym biegł codziennie parowóz 
Pm 2—5.

PODNOŚMY POZIOM 
WYSZKOLENIA FACHOWEGO

Przed wojną parowóz po prze­
biegu 2.500 — 3.000 km. szedł do 
parowozowni na płukanie kotła 
i naprawę bieżącą. Załoga paro­
wozu Pm 2—5 jechała pięć mie­
sięcy, osiągając 90.000 km prze­
biegu, nie zachodząc do parowo­
zowni macierzystej na płukanie. 
W wywiadzie, udzielonym tygod­
nikowi kolejarskiemu „Sygnały" 
znany racjonalizator, tow. Milew 
ski, stwierdził: „ P o s i a d a m y  
m o ż l i w o ś c i  c a ł k o w i t e ­
g o  z l i k w i d o w a n i a  p l u ­
li a ń i w y k r e ś l e n i h  s ł o  
w a „ p ł u k a n i e “ z t e c h ­
n i c z n e g o  j ę z y k a  n a  
P  K P‘‘. * 1

Co się złożyło na te wspaniałe 
i rewelacyjne osiągnięcia? Przede 
wszystkim umiłowanie swego war 
sztatu pracy, umiejętna i spraw­
na praca maszynistów: Czapczy­
ka. Krygiera i Szwarca oraz po­
moc, okazana im przez służbę me 
chaniczną dyrekcji gdańskiej. Po 
sługiwanie się sodafosem nie jest 
bynajmniej rzeczą prostą; trzeba 
■•nać twardość pobieranej wody, 
trzeba umieć dawkować sodafos, 
trzeba umieć odmulać kocioł, trze 
ba w pełnej sprawności utrzymy 
vrac cały parowóz, a specjał 
nic jego poszczególne, szybciej 
zużywające się części itp.

Wypełniając podjęte zobowią­
zania, podnoszą nieustannie ma­
szyniści poziom swojej wiedzy 
technicznej, umiejętność „wyciś 
nięcia“ z parowozu maksimum 
tego, co on może dać. Maszyni­
sta pracujący przy pomocy labo 
ratoriów — jest to doniosły krok . 
naprzód ną drodze od robotnika | 
do inżyniera, na drodze podno-! 
.«renta robotników do rzędu pra j 
cewników iąjytyęryjno - tech-

Dzień 27 marca 1950 r. przejdzie do historii kolejnictwa pol­
skiego jako data doniosła. W dniu tym bowiem przodujący ma­
szyniści parowozowni bydgoskiej, Czapczyk, Krygier i Szwarc 
zameldowali Prezydentowi RP. wykonanie swych słynnych zobo­
wiązań, podjętych 5 miesięcy temu, doprowadzenia przebiegu pa­
rowozu Pra 2—5 do 90 tysięcy km. bez płukania kotła i napra­
wy, osiągając przy tym przebieg dobowy parowozu ponad 500 km.

Parowóz Pm 2—5 przebiegł już 90 tys. km, osiągając nie­
spotykany dotychczas w Polsce dobowy przebieg 672 km. bez 
wybicia się z turnusu. Oszczędności, osiągnięte przez załogę pa­
rowozu Pm 2—5 w ciągu tych pięciu miesięcy na płukaniu, kosz­
tach naprawy i przedłużeniu przebiegu dobowego parowozu wy­
niosły około 4 milionów zł.

W ślad za załogą .parowozu Pnx 2—5:
17 drużyn parowozowni bydgoskiej zobowiązało się zwięk­

szyć przebieg parowozów bez płukania kotła do 30 tys. km.
63 drużyny dyrekcji gdańskiej zobowiązały się zwiększyć 

dobowy przebieg parowozów ponad 500 km.
185̂  drużyn parowozowych dyrekcji katowickiej postanowiło 

przedłużyć przebieg między naprawami okresowymi do 80 — 
160 tys. km.

255 drużyn w tejże dyrekcji zobowiązało się spalać od 60 do 
90% niskogatunkowego węgla z zachowaniem regularności kur­
sowania pociągów'.

możnych, jest w tym znamię bu : 
dowy nowego ustroju, ustroju! 
wysokiej wydajności pracy, spra ‘ 
wiedliwości społecznej i pow- j 
szechnego dobrobytu, ustroju 
socjalizmu.
Kadry wyszkolonych maszyni- i 

stów to potężna dźwignia dalsze- j 
go usprawnienia pracy trakcji pa 
rowozowej PKP.

OSIĄGNIĘCIA ILOŚCIOWE 
JEDYNIE W OPARCIU 

O PODNIESIENIE JAKOŚCI
Badania komisyjne parowozu 

Pm 2-5 wykazały, że parowóz, 
którego przebieg międzyremonto- 
wy i dobowy ma być znacznie 
przedłużony, winien być szczegól­
nie starannie utrzymany przez 
drużyny parowozowe obsługujące 
go, że jakość jego naprawy okre- 
sowej (głównej i  średniej) winna 
być bez zarzutu i że jest rzeczą 
pożądaną, by — korzystając z do­
świadczeń dotychczasowych — 
wprowadzać doń pewne, stosunko 
wo niewielkie ulepszenia, które 
pozwolą na jego sprawną pracę 
przez dłuższy czasokres (np. po­
lepszenie gatunków srparów, w y­
dłużenie sklepienia itp.). Szczegół 
nie winni sobie nasi inżynierowie
i technicy wziąć do serca apel ma 
szynisty Czapczyka o przemyśle­
nie sposobu zapobiegania zapie­
kaniu się smarów po dłuższym 
przebiegu parowozu.

Po zakończeniu przebiegu, u ję­
tego w  zobowiązaniach, stan pa­
rowozu winien być skontrolowa­
ny, byśmy mieli pełną gwarancję, 
że osiągnięcia ilościowe w  prze­
biegu nie odbiły się na stanie pa­
rowozu 1 że oszczędności, osiągnię 
te z przedłużenia przebiegu paro­
wozów, nie będą zjedzone przez 
zwiększone koszta naprawy. Ta­
ka kontrola pozwoli urealniać zo­
bowiązania powzięte przez dru­
żyny parowozowe.
WZMOCNIĆ KIEROWNICTWO 
ORGANIZACJI PARTYJNYCH 
I ZWIĄZKOW YCH W RUCHU 

WSPÓŁZAWODNICTWA PRACY
Wzrost przebiegu międzyre­

montowego i dobowego paro­

wozów oznacza poważne us­
prawnienie pracy kolejnictwa 
i obniżenie jego kosztów włas­
nych, oznacza przewiezienie do 
datkowych tysięcy podróżnych, 
dodatkowych tysięcy ton towa­
rów tym samym taborem, o- 
znacza miliony złotych oszczęd 
ności dla gospodarki narodo­
wej. Miarą tych oszczędności 
jest to, że zwiększony dobowy

przebieg parowozu Pm 2-5 po­
zwolił mu wykonywać w tym 
czasie pracę, dotąd wykony­
waną przez 1,5 parowozu. To­
też zadanie pokierowania ma­
sowym ruchem współzawodnic 
twa pracy o zwiększenie prze­
biegu międzyremontowego i 

dobowego parowozu, winno się 
stać jednym z czołowych za­

dań organizacji partyjnych i 
związkowych w kolejnictwie.
Na zew maszynistów: Czapczy 

ka, Krygiera i Szwarca stanęły 
dziesiątki maszynistów z różnych 
dyrekcji, składając zobowiązania 
przedłużenia przebiegu parowo­
zów bez mycia kotła i naprawy, 
przedłużenia przebiegu między na 
prawami okresowymi, przedłuże­
nia przebiegu dobowego. Na dru­
gim, krańcu Polski, maszyniści 
parowozowni rzeszowskiej Krupie 
ki i Kyc zobowiązali się wykony- 
wać na parowozie towarowym 
Ty 45-374 przebieg 462 km w cią­
gu doby wobec dotychczasowych 
308 - km. Długofalowe zobowiąza­
nia maszynistów zlewają się w je­
den potok z zobowiązaniami całej 
klasy robotniczej w odpowiedzi na 
wezwanie górnika Markiewki. 
Ruch ten buduje podwaliny siły 
i dobrobytu naszego kraju, do ru ­
chu tego należy przyszłość.

JULIAN GORDON.

N arasta ją cem u  k ryzy so w i ekonom icznem u w  k ra ja c h  k a p i­
ta lis ty czn y ch  tow arzyszy  zaostrzona w alka  pom iędzy dolarem  
i. fu n tem . ■' <2 p rasy).

muł**«»-»»
<ł„B liska w s p ó łp ra c a 1

(Rys. K u k ry c ik sy  — „P raw d a")

D. ZASŁAWSK!

Aelieson „obala” Karola Marksa
Podajemy poniżej w 'całości 

artykuł D. Zaslawskiego, za­
mieszczony na łamach „Praw­
dy“ dnia 27 marca br.
Poważni krytycy osławionego 

przemówienia Achesona pominęli 
milczeniem pewien jego fragment, 
— najwidoczniej pozostawili go 
satyrykom i humorystom. Sam 
Acheson, mówiąc o Karolu M ark­
sie, był zresztą zupełnie poważny, 
a nawet szczególnie poważny.

Oczywiście sekretarz Stanu USA 
obalał Marksa z wyżyn swej eko­
nomicznej erudycji. Powiedział 
on: .praw o Marksa o akumulacji 
kapitalistycznej, jego prawo o nor 
mie zysku, jego przewidywania 
na_ temat zmniejszenia się liczeb­
ności warstw  pośrednich i wzmo­
żenia walki klasowej — żadna z 
tych tez nie znajduje potwierdze­
nia w doświadczeniu społeczeń­
stwa na Zachodzie. Marks nie 
przewidział możliwości demokra­
tycznych rozstrzygnięć“.

Godny podziwu jest już sam 
fakt, że amerykańscy mężowie 
stanu ze słyszenia chociażby za­
poznali się 2 nazwiskiem Marksa, 
że jakiś promień z zewnątrz prze­
bił się do dżungli Wall-Street. 
Poprzednicy Achesona wykazy­
wali w tej materii całkowitą nie­
wiedzę.

Należy stwierdzić, że Acheson 
nie jest jednak pod tym względem 
pionierem. W swym przemówieniu 
wyborczym angielski premier

Attlee również uznał obalenie j kaz strajków, jak nie o najwyż- , albowiem nie można zniszczyć kia
Marksa za swój obowiązek. Na­
zwał jego filozofię „niedojrzałą“, 
wykazując w ten sposób własną 
dojrzałość, rzec można — nawet 
przejrzałość.

Obalanie marksizmu staje się — 
jak widzimy •— modą nawet w  ta ­
kich krajach, w których dotych­
czas pomijanie Marksa milcze­
niem uważane było za oznakę a- 
rystokratycznego smaku. O m ar­
ksizmie nie mówiło się ani na gieł 
dzie, ani w  salonach amerykań­
skich, ani.„.ną;„ uniwersytetach, 
f  oto zaczęto mówić.' Acheson usi­
łuje przekonać swych .słuchaczy, 
że czytał Marksa. ' -  „Chcą się 
popisać swym wykształceniem“, ,

Jednakże ich „wykształcenie“ 
jest niepełne; nie jest nawet śred­
nie. Jest to po prostu nic nie war 
te wykształcenie. Przecież wszyst­
kie bez wyjątku zjawiska, które 
można zaobserwować w Stanach 
Zjednoczonych, s ą  w ł a ś n i e  
p o t w i e r d z e n i e m  g e ­
n i a l n y c h  p r a w  m a r -  
k s i z m u - l e n i n i z m u .  A- 
cheson powiada, że doświadczenie 
nie potwierdza rzekomo zaostrze­
nia się walki , klasowej w Stanach 
Zjednoczonych i że istnieją jakoby 
„demokratyczne rozstrzygnięcia“, 
które walkę klasową osłabiają.

Koń by się uśmiał! A o czym 
świadczy U s t a w a  T a f t a -  
H a r  t 1 e y‘ a, przewidująca za-

szym zaostrzeniu walki klasowej? ; sy , robotniczej.
I czymże innym jest ta  ustawiaj Kiedy klasa robotnicza jakie- 
jak nie całkowitą negacją „demo- goś kraju zmusza swych wrogów 
kratycznych rozstrzygnięć?“ j klasowych, by zasiedli nad książ 

Któż nie wie, że olbrzymie m a - , karni Karola Marksa, jest to naj- 
ńopole amerykańskie wyrastają lepszy dowód sukcesów Marksa, 
na gruzach średnich i drobnych Zdarzało się już tak w  historii, 
przedsiębiorstw? Któż nie wie, że . W Rosji carskiej burżuazyjni eko 
zyski miliarderów osiągają fan- j nomiści pokroju Struwegó, wy - 
tastyczne rozmiary, a realne pla- j głaSzaii moskiewskim pasibrzu- 
ce robotników spadają z roku n a , cliom odczyty o marksizmie, oba 
rofc? O jakich „rozstrzygnięciach j iali Marksa i to właśnie było pró 
demokratycznych** może być mo- j bą uzbrojenia prowodyrów kapi- 
wa, kiedy ze starej, burżuazyj- ! talizmu rosyjskiego do walki z 
nej demokracji w Stanach' Zjedno ! rewolucyjnym ruchem robotni 
czonyeh pozostały ślady jedynie ] czym, do walki z bolszewikami, 
w kłamliwych z gruntu deklara-1 Nawet w ochranie .carskiej zucho 
ejach reakcyjnych politykierów, j waoi rotmistrze żandarmerii tre- 
a w żvciu t r i u m f u j e  naiautp.ntvC7: i sowaii sznieizAnr i
niejsza samowola faszyzujących 
kapitalistów!

Surowe i nieubłagane fakty po 
twierdzają naukę marksizmu-Ie- 
ninizmu. Pośrednim dowodem te 
go jest również i fakt, że adwo- I 
kaci kapitalizmu zmuszeni są j 
wciąż na nowo „obalać“ Marksa, j 
Lenina, Stalina. Czyż można pod j 
tym względem prześcignąć hitle i

w  „obalaniu" Marksa. Przy tym 
pomocą „naukową" były tu dzie­
ła niemieckich reformistów i 
mieńszewików rosyjskich. Gdyby 
Acheson poszukał w  śmietnik:: 
historii, znalazłby tam nowe „ar 
gumenty" przeciwko marksizmo­
wi. Jak wiadomo, a r g u m e n ­
t y  t e  n i e  p o m o g ł y  a n i

rowców niemieckich? Hitler o - ! i Ic 'o ł a j o w  i R o m a n o w o  
świadczył nawet, że marksizm zo w i ,  a n i  A d o l f o w i  H i t -  
sta_ł_ w  Niemczech zniszczony, j 1 e r  o w i. Najbardziej bodaj 
Dziś, w  Stanach Zjednoczonych i

niszczy marksizm „4 , .  kon^kw entny  ze wszystkich byłAcheson niszczy marksizm „teo' 
retyeznie“, a tajna policja Hoo- 
vera przy pomocy Ku-Klux-Kla- 
hu chce mu zgotować zniszczenie 
fizyczne. Ale, jak już się rzekło, 
zniszczyć marksizmu nie można,

ROBOTNICY STOCZNI GDAŃSKIEJ
podfęli zobowiązania l-ma jo we

(Doltoiiczenie ze sir» 7/
Jeszcze nie ucichły ostatnie bra­

wa po wypowiedzi tow. Jasińskiego 
a już owicia wybucha z nowa sihj. 
Za mównicą stoi tow. Belau i 
twardym/? donośnym głosem odczy­
tuje tekst rezolucji:

„W przededniu 5 rocznicy wy­
zwolenia Wybrzeża — brzmią jej 
słowa — my robotnicy, technicy 
i pracownicy umysłowi w Stocz­
ni Gdańskiej dla zadokumentowa­
nia swojej woli, zwiększenia 
wkładu w walkę o pokój — po­
stanawiamy odpowiedzieć na wez 
wanie cementowni „Grodziec.“ 
naszymi zobowiązaniami produk­
cyjnymi, Świadomi jesteśmy, że 
OD WKŁADU KAŻDEGO Z 
NAS ZALEŻY ZWIĘKSZENIE 
SIŁY ŚWIATOWEGO OBOZU 
POKOJU, świadomi, że pokrzy­
żowanie zbrodniczych planów an- 
gló-amery kańskich podżegaczy wo 
jennych zależy od czynnej posta­
wy obrońców pokoju, od naszej j 
postawy, od siły Związku Ra-1 
dzieckiego, od siły naszej ojczyz­
ny. Świadomi jesteśmy, że na 
nas, robotnikach kraju, który sta­
nowi silne ogniwo obozu pokoju, 
ciążą w tej walce szczególnie 
odpowiedzialne zadania. Dlatego 
też postanawiamy, dla uczczenia 
obchodzonego w wolnej Pol­
sce po raz szósty święta 1 majo­
wego zobowiązać się do dalsze­
go wyzwolenia rezerw i. możli­
wości produkcyjnych naszej Stocz 
ni“, ’»

Długa jest lista uchwalonych zo­
bowiązań. Świadczy o wielkim zry 
wie stoczniowców gdańskich. Ale 
ludzie morza są twardzi — nie li­
pa ja ją się swymi zobowiązaniami, 

„Załoga Stoczni Gdańskiej uważa 
— mówi tow. Belau. — że zobo­
wiązania 1 majowe nie wyczerpu 
ją możliwości pełnego wykorzysta 
nia rezerw produkcyjnych naszej 
Stoczni, przodującego zakładu 
rosnącego polskiego przemysłu 
okrętowego.
I następuje niesłychanie ważne, 

bojowe wezwanie:
„Wzywamy robotników, tech 

ników i pracowników wszyst­
kich brygad, oddziałów, wy­
działów' i biur, wzywamy robot 
ników, brygadzistów, majstrów, 
techników i inżynierów, aby 
przez dalsze zbadanie odcinko­
wych planów' operatywnych i co 
raz dalej idącą wymianę do­
świadczeń, w y s t ą p i l i  z | 
n o w y m i  z o b o w i ą z a ­
n i  a m i“.
Głębokie wzruszenie przebija 

ze słów tow. Belaua, gdy mówi o

do naszego miasta odbudowu­
jącego się piękniejszym, niż 
było kiedykolwiek, w ramach 
planowej, socjalistycznej gospo 
darki naszego kraju, dzięki po­
mocy, przykładowi i sojuszowi 
ze Związkiem Radzieckim, 
p r z e k u w a ć  b ę d z i e m y  
c o d z i e n n ą  p r a c ą  w  n o  
w y  w k ł a d  d l a  z w y c i ę  
s t w a  s t a l i n o w s k i e g o  
s z t a n d a r u  t r w a ł e g o  
p o k o j u  n a  c a ł y m  ś w i e  
c i e“.
Jak bojowe hasło dla mas p ra ­

cujących brzmiał apel:
„Wzywamy robotników*, tech­

ników i pracowników wszyst­
kich gałęzi przemysłu; na Wy­
brzeżu, a w szczególności brat­
nie zakłady przemysłu okręto 
wego i Zakłady im. gen. Karola 
Świerczewskiego w Elblągu, do 
przeanalizowania swoich planów 
operatywnych i podjęcia zobo- 
wązań 1-majowyeh“.
Złączyły się w  jeden potężny 

chór głosy wszystkich zebranych

TET CENTRALNY Z TOW. 
BIERUTEM NA CZELE!“.

„NIECH ŻYJE I ROZKWI­
TA NASZA UKOCHANA OJ­
CZYZNA — POLSKA LUDO­
WA!".

„NIECH ŻYJE ŚWIATOWY 
OBÓZ POKOJU Z OJCZYZNĄ 
SOCJALIZMU — WIELKIM 
ZWIĄZKIEM RADZIECKIM 
NA CZELE!".

„NIECH ŻYJE NAUCZYCIEL 
MAS PRACUJĄCYCH SWIA-

cesarz Japonii — władca pcheł, 
niosących dżumę. Zakazał on u- 
żywania imienia Marksa, aby nie 
rodziły się „niebezpieczne myśli". 
Ale kto wie? M o ż e  d z i ś  i 
H I r  O h i t  o p o c i  s i ę  n a d  
d z i e ł a m i  M a r k s a ?

Ja  osobiście jestem zresztą głę 
boko przekonany, żę ani Ache­
son, ani- Attlee, ani Hirohito nie 
czytają prawdziwego Marksa, a 
jeżeli nawet czytają, to w posta­
ci spreparowanej na modłę ame­
rykańską. Jak wiadomo, w  S ta­
nach Zjednoczonych fabrykuje się 
klasyków w  popularnym wyda­
niu. Tak np. cała powieść „Anna 
Kareplna“ wydana została w 24- 
stronieowej broszurce. Na pewno 
istnieje również 12-stronieowe wy 
danie „Kapitału“ — amerykańska 
pigułka, będąca odtrutką przeciw 
ko marksizmowi. Połknął Acheson 
taką pigułkę i jest już gotów! Mo 
że zetrzeć w proch cały marksizm!

Czcigodni mężowie, honorowi 
mieszkańcy dżungli Wall-StreetTA — JÓZEF STALIN!“. .

„ N I E C H  S I Ę  Ś W I Ę C I *  nie mogą zresztą przeczytać praw
dziwego Marksa. U Sałtykowa- 
Szczedryna, w galerii głupowskich 
ojców miasta, znajdujemy postać 
rzeczywistego radcy stanu Niko­
dema Osipowieza Iwanowa, któ - 

! ry był tak mały, że nie mieściły

W N A S Z E  I L U D O -  
WE  J  O J C Z Y Ż N I E  I 
N A  C A Ł Y M  Ś W I  E C I E i  
R A D O S N E ,  B O  J  O W E j
Ś w i ę t o  i  m a j a :“.
Długo brzmiały oklaski, żeby po 

tem przejść w potężny, chóralny | mu Slt* Vv Słowie obszerne usta 
śpiew Międzynarodówki. j WY- Umarł z natężenia .starając

W przeddzień wyzwolenia Wy- j się jedną z takich ustaw zrozu-
miłości robotników gdańskich do d e jm S c w h ^ S t iS e  sfow ire£a- i brzeża* stoczniwvcy ¿ ^ i s c y  pod- m iet 
swego miasta — Gdańska, mta- T„ S U]ącycn 0Statóle słowa rez0 jęli doniosłe zobowiązania 1- _ .
sta, które robotnicy odbudowują 
piękniejszym, niż było kiedykol­
wiek.

„Podejmując nasze zobowią­
zania l-majow'e —- my, robot­
nicy Stoczni Gdańskiej, pod­
kreślamy naszą gorącą miiośc. 
do naszego Gdąpska. Tę miłość

Iucji:
„NIECH PŁYNĄ POLSKIE 

STATKI NASZEJ PRODUKCJI 
NA WODACH ŚWIATA!"

„NIECH ŻYJE KIEROWNIK 
MAS PRACUJĄCYCH — POL 
3KA ZJEDNOCZONA PARTIA | 
ROBOTNICZA I JEJ KOMI

majowe, w pełni świadomi tego, 
że swoją pracą dla dobra Polski 
Ludowej najlepiej przyczyniają 
się do utrwalenia i zwycięstwa 
pokoju i wolności, które 5 lat te ­
mu przynieśli im bohaterscy żoł­
nierze radzieccy i polscy,

ST. O,

I Sekretarzowi stanu USA nie 
grozi śmierć z natężenia z tej 
prostej przyczyny, że „obszerne" 
prawa nauki historycznej zgłębia 
on według popularnych wydań w 
amerykańskim' stylu burżuazyj -
nym.
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KOMERCJALIZACJA
■czyniła z portów ważny instrument polityki gospodarczej kraju

Pięcioletni okres wytężonej pracy robotnika portowego, któ- interesom Gdańska i opóźnić odbu 
ry pod kierownictwem partii od budowywal i tworzył nowe życie dowę tego, prastarego naszego, por 

i., j  j - -* ‘-Ł— tu. Druzgocącym ciosem, zadanymna Wybrzeżu, doprowadził do stworzenia z naszych portów sit 
nego instrumentu planowej gospodarki kraju. Przez dynamiczny 
rozwój porty Gdańsk—Gdynia stały się aparatem szybkiej i ta ­
niej obsługi wielu milionów ton towarów naszego eksportu i im­
portu, oraz tranzytu dla zaplecza, jakie dla naszych portów s ta ­
nowią kraje demokracji ludowej.

Źródłem osiągnięć naszych por- Istotnym jednak miernikiem o-
tów jest przede wszystkim glębo 
ka przebudowa ekonomiczna i 
strukturalna gospodarki porto­
wej, w wyniku której port 
Gdańsk—Gdynia osiągnął wielki 
potencjał inwestycyjny i przeła­
dunkowy w obrotajh towarowych. 
Miernikiem osiągnięć jest realiza 
cja wytycznych polityki portowej, 
zmierzającej do planowego podno 
szenia atrakcyjności portów, tj. 
szybkości odprawy statków i obni 
żenią kosztów własnych usług w 
stosunku do towarów.

Źródłem osiągnięć w gospo­
darce portowej jest ostra i zwy 
cięska walka klasy robotniczej 
pod przewodnictwem jej partii, 
prowadzona na tym szczegól­
nie trudnym i wymagającym re 
wolucyjnej czujności odcinku, 
najbardziej narażonym na wply 
wy imperializmu, walka z jaw 
nyni i ukrytym wrogiem Polski 
Ludowej, z elementami prywat- 
no-kapitalistycznymi w kraju i 
zagranicą. WALKA TA STA­
LE DOZBRAJAŁA KLASĘ RO 
BOTNICZA, WNOSZĄC ZA­
SADNICZY WKŁAD W PI A ­
NOWE UGRUNTOWANIE SO­
CJALIZMU I NOWĄ SOCJAŁI 
STYCZNĄ TREŚĆ NASZEJ 
GOSPODARKI PORTOWEJ. 
Już w roku 1947 mieliśmy za 

sobą poważny dorobek. Po strasz­
liwej dewastacji z okresu okupa­
cji, dzięki pracy robotnika, tech­
nika i inżyniera, szybko zostały 
oddane do użytku nabrzeża, dźwi­
gi i magazyny, tak, iż u progu pla 
nu 3-letniego przeładowaliśmy o- 
koło 8 milionów ton towaru.

3-ietni plan narodowy postawił 
przed portami ambitne i trudne 
zadania nie tylko dalszej rozbudo­
wy i gotowości przyjęcia w każ­
dym momenćie masy ładunkowej, 
ale co najważniejsze — takiego 
włączenia się w planową ekonomi­
kę kraju, by obniżyć koszty włas­
ne przeładunku drogą konsekwent 
nej walki o skrócenie czasu posto­
ju statków w porcie, o stały 
wzrost wydajności pracy przeła­
dunkowej, a tym samym o stały 
wzrost dochodu narodowego.

Zadaniom tym sprostaliśmy. 
W okresie planu 3-letniego, wy 
konany został w porcie Gdańsk 
—Gdynia przedterminowo plan 
inwestycyjny. Wzrosła dwukrot 
nie ilość dźwigów, długość na­
brzeży eksploatowanych wzro­
sła o 30 proc., powierzchnia 
magazynów o kilkanaście tysię 
cy metrów kwadratowych, co. w 
wyniku dwukrotnie powiększyło 
potencjał zdolności przeładun­
kowej w stosunku do pierwsze­
go roku planu.

Nouja placów ka
naukowo-badawcza

Powołany do życia uchwalą Ra­
dy Ministrów, Morski Instytut Tech 
niczny prowadzi prace naukowo - 
badawcze w zakresie budownictwa 
okrętowego, rozbudowy i eksploa­
tacji portów oraz urządzeń porto­
wych. Szczególnie ważną dziedzinę 
działalności Instytutu stanowi roz­
wój ruchu racjonalizatorskiego i 
wynalazczość, zwłaszcza wśród ro­
botników portowych i stocznio­
wych., Prace Instytutu prowadzone 
sa w sekcjach budownictwa por­
towego i morskiego, portowych 
urządzeń przeładunkowych oraz ra- 
dionautyki i sygnalizacji morskiej. 
Morski Instytut Techniczny jest 
samodzielną placówką, podlegającą 
ministrowi żeglugi.

(no.)

siągnięć w polityce portowej było 
wydatne skrócenie czasu postoju 
statków i potanienie usług. W sto j 
sunku do roku 1846 wzrosła po­
dwójnie wydajność prac przeła­
dunkowych, która wpłynęła w za 
sadniczym stopniu na naszą poli­
tykę frachtową, umożliwiła piano 
we obniżenie stawek frachtowych 
i tym samym wpłynęła dodatnio 
na bilans finansowy polskiej że - 
glugi i handlu zagranicznego. W 
okresie 1948/1949 r. mamy do za­
notowania dynamiczny wzrost wy 
dajności pracy, co przykładowo 
ilustrują następujące dane: dla 
drobnicy notujemy wzrost wydaj 
ności pracy zespołów roboczych w 
porcie przeciętnie — o 130Vo, dla 
węgla i rudy około 40"/'o, dla ce­
mentu około 41’/«.

Wielki wpływ na rozwój na­
szych portów miał fakt systema­
tycznego wyzwalania naszej gos­
podarki w portach od elementów 
kapitalistycznych w zakresie spe­
dycji, robót fizycznych i innych 
usług.

Etapem zwrotnym w tym okre­
sie było powołanie do życia w ro ­
ku 1948 robotniczego przedsiębior 
stwa przeładunkowego „Por to­
reb“, które przejęło przeładunek 
drobnicy i rudy. Równocześnie na 
odcinku techniczno - inwestycyj­
nym odbywało się planowe wypie 
ranie przedsiębiorstw prywatno- 
kapitahSitycznych budownictwa 
portowego.

Szczególnym osiągnięciem było 
wyrugowanie wpływów kapitału 
zagranicznego w dziedzinie budów 
nictwa portowego, przejętego cał­
kowicie przez nasze uspołecznio­
ne przedsiębiorstwo, prowadzone 
odtąd z powodzeniem przez robot­
ników. techników i inżynierów 
polskich.

Osiągnięcia te zdobywaliśmy w 
zaostrzającej się walce klasowej, 
w toku konsekwentnego zwalcza­
nia kapitalistycznych teorii. Jawni 
i ukryci wrogowie Polski Ludo­
wej, pragnąc opóźnić rozwój na­
szej gospodarki morskiej, starali 
się przeciwstawiać interesy Gdyni

tym teoriom, było ustanowienie 
wspólnego zarządu dla jednego 
portu Gdańsk — Gdynia.

W oparciu o świadome swo­
ich celów i szkolone planowo 
kadry robotników' i administra 
cji w porcie wprowadzono w 
pracach przeładunkowych i ro 
botach techniczno - inwesty­
cyjnych, socjalistyczne metody 
pracy i wytworzono socjalisty 
czny stosunek do pracy. Roz­
winął się ruch współzawodnic 
twa i racjonalizatorstwa, któ­
re wzmogły znacznie wydaj­
ność i wpłynęły na wyniki e- 
konomiczne pracy portu. W 
ten sposób stworzono pełne 
możliwości rozwoju wszyst­
kich sił wytwórczych w porcie 
i położono podwaliny pod no­
wą socjalistyczną ekonomikę 
portu w momencie b .ważnym, 
decydującym — u progu 6-Iet 
niego planu budowy podstaw 
socjalizmu.

Istniejące do roku 1949 odrębne 
ośrodki dyspozycji i wykonawst­
wa w porcie w zakresie przeła­
dunków, inwestycji, odrębne pla­
nowanie zatrudnienia i systemy 
płac, niejednolite plany akcji so­
cjalnej, bezpieczeństwa i higieny 
pracy — powodowały trwonienie 
potężnych rezerw .wydajności i 
hamowały tempo rązwoju portu.

W rocznicę wyzwolenia Wybrze 
ża możemy się już poszczycić funk 
cjonowaniem przedsiębiorstwa pod 
nazwą Zarząd Portu Gdańsk-Gdy 
nia, centralizującego wszystkie 
narzędzia usług tj. pilotaż, holow- 
nictwo, cumownictwo, urządzenia 
przeładunkowe, nabrzeża, magazy 
ny, przedsiębiorstwa pracującego 
na jednolitym planie usług, inwes 
tycyjnym, zatrudnienia, a zatym 
na jednolitym planie finansowo- 
gospodarczym, opartym na zasa­
dach rozrachunku gospodarczego, 
a więc na zasadach gospodarki 
socjalistycznej.

Komercjalizacja portów, która 
stworzyła ramy organizacyjne do 
wypełnienia zadań, jakie gospo­
darka narodowa postawiła przed 
aparatem usługowym w planie fi­
letami, umożliwia mobilizację o- 
gromnego zespołu ludzkiego do 
walki o coraz , to lepsze wyniki 
pracy, umożliwia najbardziej ce­

lowe zużytkowanie wysiłku mięś­
ni i umysłu robotnika w służbie 
dla narodu.

Zadania, których wykonanie 
powierzona robotnikowi porto­
wemu są ogromne. Od wykona 
nia ich zależy harmonijny roz- 

, wój wielu gałęzi produkcji i gos 
podarki kraju. Nakłada to na 
organizację partyjną szczegól­
nie ważne obowiązki.

Nie wolno nam ani na chwilę 
zapominać o tym, że plan jest 
wykonywany przez brygady i 
„ganki“ przez najmniejsze ze­
społy robocze Należy więc o- 
żywić działanie grup partyj­
nych, które na najniższym 
szczeblu planowania i wyko­
nawstwa odpowiadają za pra­
widłowy przebieg czynności 
gospodarczych. Mobilizacja ca­
łej załogi portowej wokół wal­
ki o przyśpieszenie przeładun­
ku, o prawidłowe, maksymalne 
i najoszczędniejsze wykorzysta 
nie uzbrojenia technicznego por 
tów, walka o pracę bezawaryj­
ną dźwigów i innych urządzeń 
przeładunkowych, musi się stać 
Chlebem powszednim członków 
partii.

Od ich postawy i przykładu 
zależy harmonijna praca i więk 
sza wydajność pracy całego zes 
polu robotniczego.

W pracy organizacji partyj­
nej, w pracy całej załogi nad 
usprawnieniem przeładunków 
i w walce o wykonanie nało­
żonych zadań wielką pomocą 
będzie czerpanie z bogatej 
skarbnicy doświadczeń radziee 
kich robotników portowych. 
Musimy śmiało i w jak najszer 
szym zakresie przenosić ra ­
dzieckie metody pracy do na­
szych portów, musimy wszyscy 
— pianiści i inżynierowie, u- 
rzędnicy, technicy i robotnicy 
nauczyć się od robotników ra ­
dzieckich socjalistycznych me­
tod pracy, które gospodarkę 
ZSRR uczyniły pierwszą w 
świecie.

Oparcie naszej pracy o wzo­
ry radzieckie zapewni portom 
polskim trwały rozwój i wyko­
nanie planu sześcioletniego, 
przyśpieszy budowę socjalizmu 
w Polsce.

Inż. ST. BUKOWSKI
D y rek to r G en era ln y  Z arządu  P o rtu  

G dańsk  - G dynia.

Z UROCZYSTOŚCI KU CZCI JU LIANA MARCHLEWSKIEGO

t: ■ . y .  x

Kondukt honorowy z urną z prochami wielkiego rewolucjonisty 
wyrusza z PI. Zwycięstwa na cmentarz wojskowy na Powązkach

(Foto. — AR)

N O R M A  TECHNICZNA
musi pozostawać w zależności
od stopnia mechanizacji robót

Uczestnicząc w II Krajowej Naradzie Budownictwa w War­
szawie, słuchając wypowiedzi czołowych racjonalizatorów oraz zna 
uych „pożeraczy tysięcy cegieł“ — murarzy Warszawy i Śląska, 
analizując wsrpowiedzi techników i inżynierów budowlanych wi­
dzę jasno, że stoimy u progu wielkiego przełomu w budownic­
twie. Znaleźli się bowiem w budownictwie robotnicy, którzy zdo­
łali zerwać z przestarzałymi metodami pracy i przesądami zawo­
dowymi, uzyskując nieprawdopodobne zdawałoby się osiągnięcia.

Jako murarz pracujący na roz­
maitych budowach przed wojną, 
i dziś przyszedłem do przekonania, 
że tylko mechanizacja budowy, 
zmiana metod pracy i dostosowa­
nie do nich norm technicznych 
wprowadza budownictwo na nowe 
tory. W takich warunkach można 
wielokrotnie zwiększyć wydajność 
pracy, przy znacznie mniejszym 
wysiłku fizycznym robotnika.

Zdarza się dziś jeszcze, że za­
miast mechanizacji i lepszej orga­
nizacji pracy kieruje się na bu­
dowę dużą liczbę robotników, któ 
rzy przeszkadzają sobie w robo­
cie. nie mogąc niekiedy wyrobić 
nawet dniówki przy dużym wy-

P la n  o p e r a t y w n y  z d a je  e g z a m in  w  p o r ta c h

Jak rozładowano s/s „Bałtyk“?

Ilość statków zawijających do naszych portów stale wzrasta. 
Na zdjęciu: siatek fiński ■ wchodź ąey do portu gdańskiego po 

ładunek czeskich towarów tranzytowych»

Codziennie rano o godzinie 11, w małym pokoiku Zarządu 
Portu w Nowym Porcie zbierają się kierownicy odcinków, przo­
downicy, dysponenci i majstrowie portowi. Codziennie, o tej go­
dzinie niewielki sztab portowy ' jgpoczyna obrady. Mimo, że spra 
wy, które są przedmiotem dyl należą do poważnych, narady 
są krótkie.

Kolejno głos zabierają dysponenci, kierownicy odcinków por* 
towych, przodownicy, a poglądy ich na ten, czy inny problem 
przeładunkowy w porcie zamienia w suche, laikowi nic nie mó­
wiące cyfry — kierownik przeładunków tow. Jan Różycki.. W cy­
frach tych zanotowany jest plan operatywny, zamykający 24 go­
dziny życia portowego.

p.entów i przodowników. Kierownik 
odcinka będzie na miejscu.

Po kilku minusach tej krótkiej 
rozmowy telefonicznej, — pokład 
s/s „Bałtyk“ odwiedziła grupka 
łudzi. Niedługo bawili na statku. 
Zasięgnęli dokładnych iriformacji o 
rodzaju ładunku, rozłożeniu w lu­
kach, ilości, poczym opuścili pokład, 
udając się do Nowego Portu. Tam, 
mimo, że dochodziła godzina 12 w 
nocy, opracowano dokładny plan 
operatywny. ,

Dawniej się tego nie robiło. Usta 
lano prowizorycznie potrzebną ilość 
robotników, sposób wyładunku i ko 
nieć. Można było rozpoczynać. Nie 
trzeba dodawać, że ustalona na 
podstawie relacji jednego człowieka 
liczba robotników, a także metoda 
rozładunku niejednokrotnie nie od­
powiadały rzeczywistym potrzebom 
i możliwościom. Oczywiście, wpły­
wało to hamująco na rozwój współ 
zawodnictwa pracy, nie mówiąc 
już o marnotrawstwie w materiale
1 czasie.

Likwidując te niedociągnięcia 
Zarząd Portu wprowadzi! na pod­
stawie doświadczeń Związku Ra­
dzieckiego w zakresie usprawnień 
przeładunków morskich, stosowanie 
dobowego planu operatywnego.

* -M *
Kierownik odcinka tow. Albert 

Puk wpisywał nowe pozycje w ru­
brykach czarnej tablicy. Na oczacli 
załogi 'robotniczej rósł plan opera­
tywny. Puk objaśniał: „Robotę po­
dzieliliśmy na trzy ganki: pierw­
szy ganek w składzie 14 ludzi pój­
dzie do luków na trymerkę. Wyzna 
czona norma 300 ton. Drugi ganek,
2 robotników, rozsypywanie fosfo­
rytów na barkach, norma 240 ton. 
Trzeci ganek: 3 robotników (jeden 
«a statku, reszta na barce) — nor­
ma 300 ton. Do przeładowania ma­
my całookrętowy ładunek fosfory­
tów, z czego pierwsza partia w ilo-

Kapitanat portu zasygnalizował: 
s/s „Bałtyk“ w drodze do kra­

ju. Spodziewane wejście w nocy 
dnia 23 marca. Dalszy ustęp mel­
dunku traktowa! o rodzaju ładun­
ku, jego rozłożeniu w lukach, ilo­
ści ton.

Marynarze z s/s „Bałtyk“ pro­
wadzący między sobą szlachetną 
walkę o lepsze wyniki pracy przy­
śpieszyli kolejny rejs. Dlatego w 
środę (a nie — jak mówił telegram 
—- w czwartek) o godz. 10 wieczór 
w pokoju kierownika przeładunkóW 
zadźwięczał telefon.

— „Bałtyk“ przycumował przy 
nabrzeżu w Kanale Wiślanym... — 
powtórzył zdumiony tow. Różycki 
— dobrze, zaraz przyślemy dyspo-

ści 4.000 ton pójdzie na barki, a re­
szta na wagony.

Sa pytania?... Nie. A więc zaczy­
namy.

D źwig rozpoczął pracę. Raz za 
razem otwierał swe potężne 

szczęki chwytak, wysypując kil- 
kutonowy ładunek fosforytów do 
koryt. Stąd, jak po równi pochyłej 
fosforyty ześlizgiwały się do stoją­
cych obok statków barek. Nad na­
brzeżem unosiła się przejrzysta 
chmura szarego pyłu.

Dźwigowy ostrożnie manipulował 
mechanizmem. Wolno postępowała 
praca. Wolno, z precyzją pracował 
dźwig. Najmniejsze odchylenie 
chwytaka w tę czy inną stronę gro 
ziło wysypaniem fosforytów w mo­
rze.

W ewnątrz luku, trym erzy za 
opatrzeni w m aski ochronne, 
rozsypywali łopatam i fosforyty 
Lugnau przerwał n a  chwilę p ra  
cę i podszedłszy do Grud nego 
pokazał m u ręką kw adrat lu ­
ku, nad  którym  zawisł chwy­
tak . Obaj wyszli n a  pokład i 
zdjęli maski.

— Ciężko idzie — wysapał 
Lugnau, ocierając pot z czoła, j 
Wolno! — w yjaśnił po chwili— 
Plan wykonany, ale można by 
więcej...

— Co tu zrobić, 'żeby było 
szybciej? — zastanaw iali się 
trymerzy.

W rozmowę wdał się dyspozy 
tor Michalski: „To przez dźwig. 
Dźwigowy ma trudne zadanie. 
Musi dokładnie wycelować w 
koryto, żeby nie toysypać ładun 
ku w morze. Dlatego tak icolno 
idzie“.

— Ot, właśnie to — stw ier­
dzili robotnicy. Nagle dyspozy­
torowi błysnęła myśl: „Gdyby 
tak na korycie postawić zasob­
nik Puka?...“

Ulko i ob. Szewczyka, którzy wy­
konali ck. 1.000 proc. normy tylko 
dlatego, że w obu wypadkach me­
chanizacja i planowanie pracy o- 
degrały decydującą rolę. Gdyby 
tę mechanizaoję jeszcze bardziej 
usprawniono, wyniki produkcyjne 
byłyby znacznie większe.

Wobec tego nasuwa mi się 
wniosek, że norma techniczna 
musi pozostawać w ścisłej za­
leżności od stopnia mechaniza­
cji robót i poziomu organiza­
cji pracy. Oba te czynniki sta­
nowią podstawę wzrostu wy­
dajności robót na budowach.

siłku fizycznym. Na -budowie gm a1 _ Murarze c a  budowie gmachu 
chu Centrali Węglowej obserwo-! Centrah Węglowej, gdzie trudno 
wałem wyczyn betoniarski ob. i - zastosować system trójkowy,

j zawdzięczają dobre osiągnięcia - 
tylko mechanizacji pracy j zasto­
sowaniu gotowej zaprawy wapien 
nej. Grupa tow. Augustyna, która 
pracę murarską prowadziła do za­
łożenia okien systemem trójko­
wym,'a filary indywidualnie, mia­
ła już wyniki lepsze od innych 
grup- o 50 do 100 proc. Podobnie 
grupa Maguli w grudniu roku ub. 
przy wykończeniu mieszkań na 
ul. Kościuszki uzyskała w ciągi 
8 godzin przeszło 300 proc. normy 
w systemie taśmowym przez umi(. 
jętne rozplanowanie robót wykon 
czeniowych.

Były wypadki, że murarze i cie­
śle z budów zmechanizowanych 
nie chcieli iść na budowy, prowa­
dzone w edług. starych metod, 
gdzie materiał transportowano na 
plecach, a murarz używał łopat 
do rozrabiania zaprawy.

Dziś jeszcze bowiem się zda­
rza, że na niektórych robotach 
dobry murarz zaledwie wyko­
na normę, podczas gdy na in­
nych przy systemie zmechani­
zowanym gorszy fachowiec w: 
konuje kilkaset procent. Wszys 
ko to przemawia za Uoniecz 
no.scią zrewidowania przesta 
rzałych metod i norm prac 
które powodują niesprawiedli­
wy rozdzielnik zarobków, a 
często hamują wprowadzenie 
racjonalnego systemu pracy na 
budowie.

Na temat nowej organizacji pra 
cy w budownictwie i uchwał Kra 
jowej Narady Budownictwa, p 
winny wypowiedzieć się lic?- 
rzesze specjalistów Wybrzeża, ‘ 
rzy przystępują w tej chwili; 
odbudowy zniszczonego Gdańs '
Do dyskusji tej wzywam prz< 
wszystkim murarza Ka szubę 
PPB 10 i cieślę Słowińskiego 
PPB 4.

WŁ. ZIELIŃS
korespondent

A wszystko przez zasobnik 
kierownika Puka. Doświadczony 
pracownik portu  nie tak  dawno 
tem u wpadł n a  pomysł skon­
struow ania zasobnika, za porno 
cą którego m ożna było towary 
sypkie ładować bezpośrednio 
do krytych wagonów. Obecnie 
zasobnik jego pomysłu uspraw ­
nia pracę we wszystkich naszych 
portach. Jak się okazało — przy 
przeładunku fosforytów z pol­
skiego sta tku  s/s „Bałtyk“ zna­
leziono jeszcze jeden sposób za 
stosowania pomysłu tow. Alber 
ta  Puka. Znaleziono go w cza­
sie wykonywania ciężkiej pracy 
Tak rodzi się robotnicza myśl 
racjonalizatorska, będąca świa­
dectwem wysokiego uświado­
m ienia i kw alifikacji naszych 
robotników portowych.

Po 8 godzinach pracy, z a tru ­
dnieni przy przeładunku fosfo­
rytów robotnicy wypełnili m ałą 
poczekcinię przy nabrzeżu Ka- 

| nału Wiślanego. Tam z za- 
i dowoleniem stwierdzili, że p lan  

operatywny został przekroczo­
ny. W rubryce „normy“ było 
napisane: pierwszy ganek prze 
widziano 300 — wykonano 329 
ton. Drugi ganek — 240 — wy 
konano 266 ton. Trzeci ganek 
300 — wykonano 359,5 ton.

— N o ' chłopcy, nie damy się 
— mówili robotnicy z drugiej 
zmiany, którzy przystępowali 
do pracy. — Już my pokażemy 
Mamy te same normy, ale je 
pobijemy...

Robotnicy zaczęli studiować 
tablicę p lanu operatywnego.

Orientowała ona ich dokład­
nie w zadaniach i określała
przejrzyście rodzaj pracy p o ­
szczególnych brygad. P lan  ope-

D wa razy nie trzeba było i ratyw ny znajdujący się jeszcze i 
powtarzać. Pomysł był do- i w . stadium  eksperym entalnym

Szybkościowa obsłu,
<SÉ <W tkÓ K M J

skonały został natychm iast
zrealizowany. Dźwigowy' odet­
chnął. Mógł teraz szybciej pra 
cować, ho nie potrzebował już 
tak  wiele uwagi zwracać na 
dokładne ustawienie chwytaka. 
W krótszych odstępach czasu 
poruszał się żuraw, Wzrosło 
tempo przeiaduhfcth

z każdym dniem zdaje egzamin 
uspraw niając n a  każdym kroku 
pracę naszą t h  portów, likwi­
dując dotychczasowe niedocią­
gnięcia. P lan  operatywny jest 
wyrazem nowej lepszej formy 
gospodarki — gospodarki socja­
listycznej,

JUR.

W ramach długofalowych z 
wiązań, pracownicy Żarz; 
Portu w Szczecinie postano' 
zrealizować szybkościowy zala 
nek towarów ha statek. W sz,, 
kościowej obsłudze statku wezmą 
udział wszystkie ogniwa pracy 
portowej. Pierwszym statkiem, !a 
dowanym systemem szybkościo- 

1 Wirii, będzie duński s/s „Hafnia“.
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C Ł O J  M Ł O D r C f f
Młodzieżowe brygady murarskie

będą przodować w odbudowie Gdańska
Za przykładem I młodzieżowej brygady murarskiej, która po­

wstała w dniu l  marca br. na budowie Domu Robotniczego przy
ul. Ogarnej w Gdańsku, w skład, której weszli jako brygadzista_
kol. Klimek Edmund, murarze: Kazimierz Kania, Tadeusz Stupak, 
Kazimierz Szofer i pomoc: Michał Bucholc, Bernard Zakrzewski 
i Marian Szamonek, zaczęły powstawać dalsze brygady młodzie­
żowe.

Na budowie szkoleniowej 1’lac- Feyna, powstały trzy młodzie­
żowe brygady ciesielskie i jedna murarska. Brygady te zobowią­
zały się wykonać przez cały miesiąc od 150 do 180 proc. normy. 
Członkowie brygad, to przeważnie aktywiści Związku Młodzieży 
Polskiej.

Obecnie Koło ZMP na budowie, po przezwyciężeniu przejścio­
wych trudności, zajęło się organizowaniem zespołu dramatycznego 
i chóru. Należy podkreślić, że jest to inicjatywa tych samych ko­
legów', którzy pierwsi zorganizowali brygady produkcyjne.

JAN NESTORUK 
korespondent

§ § Zobowiązujemy I #

w DALSZYM CIĄGU MŁODZIEŻ CAŁEJ POLSKI W ODPO­
WIEDZI NA APEL W. MARKIEWKI PODEJMUJE DŁUGOFA­
LOWE ZOBOWIĄZANIA. PONIŻEJ PODAJEMY NIEKTÓRE 
Z NICH Z TERENU WYBRZEŻA.
„My. Młodzież Warsztatów Me 

chanicznych Nr 15 w Gdańsku - 
Zawisie z inicjatywy ZMP w licz 
bie 210 członków kól robotniczych 
i 197 -członków Szkoły Metalo­
wej zobowiązujemy się:
Brygada młodzieżowa produk­

cyjna im. Jedności Robotniczej przy 
rozwiercaniu zespórek Dział VII 
podnieść przeciętną wykonywaną 
normę 145 do 165 proc.

Brygada młodzieżowa produkcyj­
na im. Tad. Kościuszki przy napra­
wdę wagonów Dział VIII podnieść

„Służba Polsce” szkoli fachowców
W ubiegłym roku Powszechna 

Organizacja „Służba Polsce“ 
skierowała z terenu wojewódz­
twa gdańskiego do szkół przy­
sposobienia przemysłowego 1140 
kandydatów — w tym do działu 
węglowego 617. Do pozostałych 
szkół zawodowych oraz na k u r­
sy zawodowe zostało skierowa­
nych 1363 kandydatów. Powyż­
sze cyfry nie obejmują szkół o- 
ficerskich i szkół marynarki wo 
jennej R. P.

W chwili obecnej Powszechna 
Organizacja „Służba Polsce“ pro 
wadzi werbunek młodzieży do 
koedukacyjnych szkół rolniczych, 
na kursy praktyków-specjalistów 
o kilkudziesięciu specjalnościach,

do państwowych szkół przyspo­
sobienia przemysłowego — dział 
górniczy, oraz na kurs motorowy 
w Sopocie.

W roku bieżącym, w pierw­
szym roku planu 6-letniego przed 
P. O. „Służba Polsce“ stoi bar­
dzo poważne zadanie: wyszkolić 
taką ilość młodzieży, aby zabez­
pieczyć potrzeby naszego szeroko 
rozbudowującego się przemysłu. 
Szkolnictwo zawodowe w roku 
bieżącym w dalszym ciągu bę­
dzie się intensywnie rozwijać, 
zaś akcja werbunkowa obejmie 
całą, młodzież naszego wojewódz­
twa.

Oceniając prężność organiza 
cji S. P. i jej dotychczasowe 
osiągnięcia, możemy śmiało 
przypuszczać, że zadanie posta

Nie wolno bezkarnie wyzyskiwać
młodocianych pracowników

wionę przed nią na rok bieżą­
cy, zostanie należycie wyko­
nane. G. S.

przeciętną wykonywaną normę 138 
do 150 proc.

Brygada młodzieżowa produkcyj­
na Śred. Szkoły Metalowej im. 
Pstrowskiego, przy masowej pro­
dukcji szafek ubraniowych podnieść 
przeciętną normę 125 do 150 proc.

Uczeń Sred. Szk. Met. z roku 
drugiego kol. Jan Ratajski, przy ob­
róbce części parowozowych i wago­
nowych w tokarni zobowiązuje się 
podnieść przeciętną wykonania nor­
my z ¡24 dó 150 proc.

Tokarz B. Kalinowski lat 23 
(Dział IX Mechan.) przy obróbce 
części parowozowych i wagono­
wych w tokarni — podnieść prze­
ciętną wykonania normy z 146 do 
150 proc.

W zrozumieniu ważności produk­
cji przemysłowej i w oparciu o no­
we metody, wypływające z racjona­
lizacji pracy, zwiększyć ciężar ga-

Przeprowadzoria 14 bm. w Staro 
gardzie lustracja 5 prywatnych za 
kładów- pracy wykazała m. in. lek­
ceważenie przepisów higieny i 
bezpieczeństw a pracy a także nie- 
odpowiednie traktowanie uczniów 
przez pracodawców. Np. w war­
sztacie stolarskim Lewandow--

Stwierdzono więcej jeszcze po­
dobnych wypadków-.

Charakterystycznym jest fakt. 
że niektórzy właściciele zakładów- 
pracy nie tylko nie przestrzega­
ją obowiązujących przepisów, ale 
nawet wykazują pewne zuchwal­
stwo wobec organów kontrolują- 

i cyeh, jak np. kierow-nik w-arszta-skiej stwierdzono, że uczniowie j 
pracują dłużej niż należy, bo tak- , tu stolarskiego Rompa. 
że w czasie godzin nadliczbowych j Spośród skontrolow anych war- 
i otrzymują w-ynagrodzenie tył- ( sztatów jedynie w zakładzie ob. 
ko za 10 godzin zamiast za 18. Klicha stwierdzono porządek i 
daszyny są niezabezpieczone, w ; właściwy stosunek do pracowni-
rarsztacie panuje brud i niepo­

rządek, nie ma też należytego 
zabezpieczenia przed pożarem.

IV piekarni Brzozowskiego o 
godz. 12 zastano ucznia pracują­
cego już od godz. 4 rano. Tym­
czasem uczeń ten nie mógł być za 
trudnioh# dłużej niż 5 godzin, po 
nieważ uczy się jeszcze w szkole.

! ków.

łubkowy produkcji rzeczywistej w 
warsztatach szkolnych, przy zaję­
ciach praktycznych 2 roku naucza­
nia.

Zwiększyć udział młodzieży w na 
radach wytwórczych, w klubach 
młodzieżowych racjonalizatorów' i 
nowatorów, — przyczyniając się do 
usprawnienia pracy i podwyższenia 
jakości wykonywania wyrobów.

Przyczynić się do przekroczenia 
planu oszczędnościowego zakładu 
przez jak najdalej idącą oszczęd­
ność materiałów i narzędzi.

Podnieść poziom nauki przez zli­
kwidowanie stopni niedostatecz­
nych, drogą dobrze pojętej pracy 
samopomocowej.

Dla wykonania zadali wynikają­
cych z powyższych zobowiązań po­
stanawiamy wzmocnić dyscyplinę 
pracy“.

ZOBOWIĄZANIA STUDENTOM'
Zobowiązania długofalowe podej­

muje też coraz więcej studentów 
wyższych uczelni. W dniu 26.3 
1950 r. na zebraniu wyborczym 
podstawowej organizacji partyjnej 
przy Akademii Lekarskiej złożono 
następujące deklaracje: .

„Rozumiejąc zadanie jakie stawia 
przed każdym obywatelem realiza-

enia-
wy-

tą-
lać

en1

cia planu sześcioletniego 
jac wkład klas\ robotnic: 
konanie tego planu, zach 
zwaniem tow. Mrukiewk 
żuje się przedterminoi 
wszystkie egzaminy <1»  
dnia 31 grudnia 1950 r

Wzywam wszys • 
kończących studia Icka- w 
żącyrn roku akademickim, ubv, e> - 
lem dania państwu fachowe 
najszybciej i w jak najwię; - • i 
ilości podejmowali indywidualnie 
zespołowo zobowiązania przedte. 
minowego ukończenia studiów“.

WALDEMAR CHUDOW1CZ 
stud. V roku Wydz. Lek. 

* * *
„W związku z zebraniem wybor­

czym Komitetu Uczelnianego PZPR 
przy Akademii Lekarskiej w Gdań­
sku, jako część mego udziału w 
wypełnieniu planu 6-letniego zobo­
wiązuję się zdać do dnia 30 listo­
pada 1950 r. wszystkie, egzaminy 
dyplomowe na Wydziale Farmaceu­
tycznym“.

LECHOS1AW LESZCZYKOWSK1 
stud. IV roku Wydz. Farm. ALG.

* *
„W odpowiedzi na długofalowe 

zobowiązania, podejmowane przez 
caty świat pracy ' — zobowiązuję 
się zdać egzaminy z II roku Wy­
działu Lekarskiego w pierwszym 
terminie, nic przerywając przy 
tym pracy społecznej w ZAMP".

RYSZARD WIC1NSK! 
stud. ii roku Wydz. Lek. ALG.

Pierwsze w województwie gdańskim
Młodzieżowe Studium Dramatyczne

lak nie można kolego...
Od pewnego czasu, w gdań- 

kiej organizacji ZMP — daje 
'<? zauważyć stały wzrost syste  
atyczności w opłacaniu skła-
ik.
Zdawałoby się, że wszystko  

jest w porządku. Szara brać 
członkoioska sta je  się coraz 
bardziej zdyscyplinowana, pa­
m ięta o swoich obowiązkach 
itd.

Lecz na tej pięknej łączce 
darzają się i takie kwiatki... 

rAceum Pedagogiczne w Lę- 
,u. — Zarząd szkolny prze­
sadził kontrolę opłacania 
dek w jednym  z kół. Prze- 

Iniczący Z. S. pochyla się 
\s io łcm , na którym  ułożono 
cymacje i z uśmiechem za­
mienia mówi: „... możemy 
ć przykład z kolegi. Skład 
Płacone do kwietnia włącz-

olcyo przewodniczący, tak 
można, źle jest, jeśli czło- 
ZMP opłaca składki z góry. 
świadczy to bynajmniej o 

• dobrym stosunku do orga 
cji.
•ładkl muszą być regulowa 

- co miesiąc. Będzie to do­
wód, że ZMP-owiec jest fak ­
tycznym członkiem organizacji, 
a nie udziałowcem opłacają­
cym z góry swoje należności

R. MAĆKOWIAK 
korespondent.

Św iatow y T ydzień  M łodzieży obchodzony hy j uroczyście przez dem o k ra­
ty czną  m łodzież w szystk ich  k ra jó w . N a u ro czystych  ak ad en iiach , w ie­
cach, zeb ran iach  w  szkołach, czy w  w arsz ta ta ch  p racy  by ły  po d e jm o ­
w ane rezo lucje  o w zm ożeniu p ro d u k c ji, o p rzed te rm in o w y m  w ykonan iu  
p lanów , rezo lu c je , m ów iące o so lidarności m łodzieży w szystk ich  k ra jó w  

w w alce o pokój i postęp  n a  św ięcie.
P ow yżej zam ieszczam y zd jęc ie  fra g m e n tu  akad em ii m łodzieżow ej w- T e­
a trze  W ielkim  w e W rzeszczu z okazji T ygodnia SFMD. D elegacja  m ło­
dzieży Stoczni G dańsk ie j sk łada  m eld u n ek  o w yko n an iu  zobow iązań.

(Foto W. Celle).

Zarząd Wojewódzki ZMP w 
Gdańsku organizuję Amatorski 
Zespół Artystyczny, składający j 
się ze: studium' dramatycznego o- ‘ 
raz zespołu pieśni, tańca i mu- , 
zyki.

W planie pracy Studium Drama ' 
tycznego przewiduje się systema­
tyczne szkolenie młodych kadr ak- ’ 
torskicli. Wykłady, ćwiczenia i j 
praktyczna praca poprzez wysta- j 
wianie sztuk umożliwią przy- j 
gotowanie najzdolniejszych kote- 
gów i koleżanek do zawodowej 
pracy aktorskiej oraz w charak­
terze instruktorów w młodocia­
nych zespołach dramatycznych.

Studium prowadzone będzie

przez fachowe siły z Państwo­
wego Teatru „Wybrzeże“.

Nowopowstający zespół pieśni, 
tańca i muzyki, który zgrupuje 
około 120 osób, zorganizowany bę 

na wzór artystycznych ze­
społów Komsomołu. Poza nor­
malną pracą szkoleniową posiadać 
on będzie kilkuosobowe grupy naj 
lepszych aktywistów z poszcze­
gólnych sekcji zespołu, które na­
wiążą ścisły kontakt i pomogą w 
pracy artystycznej kołom ZMP w 
spółdzielniach produkcyjnych, za 
kładach pracy w mieście itp.

Stałą siedzibą studium i ze­
społu będzie przebudowujący się 
obecnie według najnowszych za­
sad technicznych Młodzieżowy Te­
a tr  w Sopocie. J.S.

CO F > M S Z Ą  D O  I V A  S
Więcej troski o 
pow inien  w y k azać  Zarząd

Żle się dzieje, że Zarząd Gmin­
ny ZMP w Gośclszewie nie intere-

D  OPRZEDZONA głośnymi suk- 
■ cesami na scenach Warszawy, 

Berlina i innych miast sztuka 
Kruczkowskiego o Niemcach za­
witała na Wybrzeże. Warto sobie 
uprzytomnić, dlaczego „Niemcy“ 
wywołały ogromne zainteresowa­
nie zarówno wśród publiczności 
polskiej, jak i niemieckiej. Przede 
wszystkim jest to pierwszy powo­
jenny utwór, stawiający w ten 
sposób zagadnienie hitleryzmu i 
jego niszczący wpływ na psychi­
kę niemieckiego mieszczaństwa. 
Po drugie sztukę napisał Polak, 
a więc ktoś kto najdotkliwiej od­
czuł okrutne dzieje faszystow­
skiej nocy. Pamiętamy o tym, pa­
trząc na odsłony pierwszego aktu, 
gdy przesuwają się przed nami

rn„ N I E M C Y
L e & n a  M r ‘U C z k o w s R i S e ę g &

w  P a ń s tw o w y m  T e a tr z e  „ W y b r z e ż e “  w e  W rz e s z c z u

przenosi się do Niemiec, gdy znaj­
dziemy się w mieszczańskim krę­
gu Sonnenbruchów, budzą się pew 
ne wątpliwości, czy rzeczywiście 
w tym domu zmieściło się całe 
społeczeństwo niemieckie ? Natu­
ralnie poznajemy tu zapiekłe w 
nienawiści matki i żony SS-ma- 
nów. poznajemy przedwojennego 
wychowanka hitłerjugend, który 
w czasie wojny wyrósł na oficera 
w czarnym mundurze i jak gończy 
pies węszy komunistów. Poznaje-
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Scena zbiorowa z III aktu sztuki „Niemcy",

posłuszne tryby morderczej m a­
szyny — funkcjonariusze hitlerii 
— w Polsce, Norwegii i Francji. 
Żandarm, oficer SS, żołnierz Wehr 
mach tu postępują na okupowa­
nych terenach według wskazań 
krwawego systemu. Na scenie wy 
gląda to sugestywnie i prawdzi­

wie. Jednak z chwilą, gdy akcja

my również typową dla ówczesnej 
bezideowej inteligencji Ruth, a r­
tystkę poszukującą mocnego ży­
cia. Sam profesor Sonnenbruch 
także jest prawdziwym przedsta­
wicielem sfery bezwolnych pięk­
noduchów, nieszkodliwie deklamu 
jących o swojej antypatii do nie­
ludzkiego reżimu. Lecz oio poja­

wia się Peters, walczący komu­
nista, zbiegły z obozu. I co się 
okazuje? Peters jest straszliwie 
samotny w swojej walce, jedyne­
go sprzymierzeńca widzi w oso­
bie uczonego, steroryzowanego 
przez domowych hitlerowców, 
przypadkową pomoc otrzymuje z 
łaski i fantazji bezideowej Ruth. 
Następni przyjaciele Petersa miesz 
kają het!,., w okolicach Hanno- 
weru (z Getyngi daleka droga). 
I tu  zastanawiamy się, czy na 
prawdę Peters miał tak nikłe szan 
se ocalenia, czy istotnie był jedy­
nym świadomym, odważnym an- 
tyfaszystą w okolicach Getyngi?

N ASUWA się myśl o większym 
dramacie, nie pokazanym w 

sztuce Kruczkowskiego. Myślimy 
o dramacie niemieckiej klasy ro­
botniczej, pozbawionej przywód­
ców, zakutej w kajdany brunatne 
go terroru; wiemy, że klasa ta by 
la liczna i wydała wiele 
pięknych postaci. Szkoda, że au­
tor nie poprowadził i Petersa i 
publiczności do niemieckiej ro ­
dziny robotniczej. Nawet w epilo 
gu główną nadzieję na odrodze­
nie narodu niemieckiego pokłada 
Kruczkowski w kim? Znowu w 
starym, niezdolnym do czynu u- 
czonym i w nieśmiałym, milczą­
cym synku uniwersyteckiego woź 
nego, który — być może — tylko 
przez szacunek i  rodzinne przy­
wiązanie do sędziwego profesora 
słucha jego światłych, postępo­
wych nauk. Przy takim postawie 
niu sprawy trudno zgodzić się z 
tytułem sztuki, z jej rezon er skim 
tonem. „Niemcy“ roszczą sobie 
pretensje do mówienia prawdy o 
całym narodzie. O ileż słuszniej 
postąpił tea tr berliński, wystawia 
jąc rzecz pod tytułem: „Sonnen- 
bruchs“, bo to był przede wszyst

kim dramat tylko mieszczańskich 
Sońnenbruchów.

T EATR „Wybrzeże“ wystawił 
utwór Kruczkowskiego w  zbio 

rowej reżyserii. Przedstawieniu 
wyszło to na dobre, nie widziało 
się poważniejszych uchybień. 
Sztuka dawała aktorom szerokie 
pole do popisu, nawet w drob­
nych epizodach. Interesującą, 
ludzką postać Petersa stworzył 
Stanisław Malatyński, opanowa­
ny w  geście, powściągliwy w dia­
logu. Ambroży Klimczak w roli 
Hoppego bardzo trafnie pokazał 
istotne cechy tego posłusznego i 
bezwolnego indywiduum w m un­
durze. Ruth — w  ujęciu Teresy 
Mareekiej — miała wiele fantazji 
i buntu, właściwego artystycznej 
naturze. Ryszard Marzecki był 
rzeczywiście gorliwym, zajadłym 
SS-manem, zwłaszcza, gdy z pi­
stoletem w ręku wybiegał w po­
goń za Petersem. Berta — Wan­
da Stanisławska, Lothe i Lisel — 
Janina Głodówna, godnie repre­
zentowały mściwe walkirie z hi­
tlerowskich mitów. W epizodycz­
nych rolach błysnęli: Stanisław 
Kosmalewski, anonimowe dziecko 
żydowskie, Jadwiga Mayer. Ewa 
Drozdowska. Irena Starkówna, 
Gustaw Sielicki i inni.

Natomiast kompletnym nieporo 
zumieniem okazał się profesor 
Sonnenbruch w  ujęciu Czesława 
Strzeleckiego. Zdaje się, że takiej 
postaci nie chciał ani autor, ani 
nie oczekiwała publiczność. Nie 
spodziewaliśmy się w tej roli u- 
tartych gierek, stosowanych me­
chanicznie w sztukach starego 
repertuaru.

Niezrozumienie intencji autora 
przez odtwórcę tej centralnej po­
staci, sprawiło, że widzów spot­
kał wielki zawód, tym większy, 
że całość przedstawienia przygo­
towano bardzo starannie i pieczo 
łowicie. Dobre dekoracje dał Ro­
man Bubiec, zwłaszcza norwe­
ska kwatera Williego od razu 
charakteryzowała kraj. w ¿. któ­
rym rozgrywa się akcia.

EDWARD FISZER.

noiue harcerstwo 
Gminny ZMP w  Goćciszewie

suje się praca harcerstwa w swo­
jej wsi. Drużynowy ZHP W. Ra- 
chański nie tylko, że nie jest człon­
kiem ZMP, ale i w ogóle nie nadaje 
się na to stanowisko. Potrafił on 
między innymi wydalić z harcer­
stwa dwóch kolegów, dlatego, po­
nieważ ośmielili się oni zwrócić 
mu uwagę, iż zbiórki drużyny po­
winny odbywać się regularnie, a 
nie zależnie od „widzi mi się“ jed­
nej osoby.

Wójt gminy Gościszewo, a zara­
zem i sekretarz organizacji partyj­
nej i nauczyciele szkoiy, uważają, 
że Rachanski nie może być druży­
nowym. Dlaczego jednak milczy 
uparcie i nie wydaje żadnej decyzji 
zarząd gminny ZMP?

Harcerze znajdują się pod opie­
ką swych starszych kolegów ZMP- 
owców, którzy przede wszystkim 
odpowiedzialni są za właściwą at­
mosferę pracy w drużynie. „SZTAN 
DAROWYM ZADANIEM ZMP: 
JEST IVALKA O NOWE HAR­
CERSTWO, O NOWĄ SOCJALI­
STYCZNĄ TREŚĆ WYCHOWANIA 
W ORGANIZACJI HARCER­
SKIEJ“ — oto słowa referatu prze­
wodniczącego ZGZMP.

Czyżby żarząc! gminny ZMP w 
ogóle o tym nie wiedziai? (J.T.)

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Kol. ./. NESTORUK z Gdań­

ska; prosimy o zgłoszenie się do 
działu młodzieżowego: „Głosu
Wybrzeża“ w środę, lub poniedzia 
lek o godzinie 16.

Kol. M. M1EROWSK1 z Sopo­
tu, F. KOWALSKI z Tczewa, F, 
IWAŃSKI z Janissewa, T. DŁU­
SKI z Gdańska, F. MIĆKOWIAK 
ze Starogardu — nadesłane kores 
pondencje częściowo wykorzysta­
my. Piszcie do nas stale m  aktu­
alne tematu-
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Przez rozwój współzawodnictwa i racjonalizatorstwa
organizacja partyjna portu w Wisloujściu prowadzi robotników do dalszych sukcesów

W konferencji wyborczej podsta­
wowej organizacji partyjnej robot­
ników portowych w Wisloujściu 
uczestniczy! z ramienia KW dyr. 
;;en. Zarządu Portu Gdańsk — Gdy 
nia, tow. Bukowski — z ramienia 
Komitetu Zakładowego robotników 
portowych tow. Przędziuk. Zebra­
niu przewodniczył tow. Stęporek.

Sprawozdanie z działalności ustę­
pującej egzekutywy złożył tow. 
Kliszewicz, który przedstawił ze­
branym dotychczasowe osiągnięcia 
organizacji partyjnej rejonu maso­
wego ZPGG.

W walce o obniżenie kosztów 
własnych prac przeładunkowych 
organizacja partyjna odniosła po­
ważne sukcesy. P o p r z e z  
w s p ó ł z a w o d n i c t w o  p r a ­

c y  o s i ą g n i ę t o  s k r ó c e n i e  
c z a s u  p o s t o j u  s t a t k ó w  w 
p o r c i e ,  d w u k r o t n i e  w z r o  
s ł a  w c i ą g u  r o k u  ś r e d n i a  
w y d a j n o ś ć  p r a c y  t r y m e ­
r o  w. D ź w i g o w i  n i e j e d n o ­
k r o t n i e  o s i ą g a j ą  160 
p r o c .  n o r m y .  Ważnym osiąg­
nięciem jest również wysunięcie, 
mimo wielu oporów' ze strony nie­
których członków byłej dyrekcji, 
licznych robotników' na stanowiska 
kierownicze *w porcie tak, że W 
chwili obecnej znaczny procent 
kierowniczych stanowisk zajmują 
awansowani pracownicy fizyczni.

I

Przodownicy pracy w PKS
W piątym etapie współzawod­

nictwa wśród kierowców PKS 
Pierwsze miejsce zajęli: Józef 
Włodarczyk i Edward Czerwiń­
ski. Ponadto 15 kierowców otrzy 
mało dyplomy przodowników/ 
pracy. Spośród nich wyróżnili 
¿ię kilkakrotnie tow. tow.: Spy­
chalski, Sypka, Nowakowski, 
Brzeziński. (no.)

Nowe osiągnięcia
w  przeładunkach  m orskich

Robotnicy portowi odcinka XI 
w rejonie drobnicy w ZPGG 
Gdynia mogą się poszczycić no­
wymi rekordowymi osiągnięcia­
mi. W ostatnich dniach brn. przy 
rozładowaniu i załadowaniu stat 
ku s/s „Morrnacelm” skrócono 
czas pracy o 8 godzin, przy s/s 
„Opole“ o 64 godziny, przy zała­
dunkach s/s „Pietrozawodsk“ o 
42 godz., przy s/s „Henri Bar- 
busse“ o 26,5 godż. Te wspaniałe 
wyniki zawdzięczają robotnicy 
wprowadzeniu nowych metod 
pracy i planowaniu operatywne­
mu.

Ta polityka personalna przyczyniła 
się w znacznym stopniu do podnie­
sienia wydajności pracy, likwida­
cji bumelanctwa i wyeliminowania 
z terenu portu elementów hamują­
cych postęp w pracy.

Plan oszczędnościowy załogi zo­
stał również zrealizowany, a to 
dzięki współzawodnictwu, racjonali 
zatorstwu i nowatorstwu. Lecz w 
tej dziedzinie występują 1 również 
pewne braki. Szczególnie uderzają 
fakty_ niedostatecznej opieki orga­
nizacji partyjnej nad racjonaliza­
torstwem. Przykładem tego była 
próba zwolnienia z pracy znanych 
racjonalizatorów, próba, która zo­
stała udaremniona dopiero przez 
wyższe władze partyjne. Poniesio­
no poważne straty przez nie­
wykorzystanie lub zbyt późne 
zastosowanie niektórych pomysłów 
racjonalizatorskich. Pewne niedo­
ciągnięcia wykazuje również pra­
ca grup antyawaryjnych i zabezpie­
czeniowych, które nie zawsze po­
trafiły w porę uniemożliwić po­
wstania awarii lub niedość szybko 
je usuwały.

Niewątpliwym brakiem w pracy 
organizacji partyjnej było pozosta­
wienie rady zakładowej jej włas­
nym siłom. Nie udzielano jej ko­
niecznej pomocy i wskutek tego ra­
da zakładowa poczyniła w swojej 
działalności szereg niewłaściwych 
kroków. Mimo to rada zakładowa 
może wykazać się również poważ­
nymi osiągnięciami w dziedzinie 
rozwoju współzawodnictwa ■ pracy.,

Po sprawozdaniu wywiązała się 
ożywiona dyskusja. Dowodem wiel 
kiej aktywności towarzyszy z por­
tu jest fakt, że zabierało w niej 
głos ponad 60 towarzyszy, którzy 
uzupełnili sprawozdanie, wysuwając 
szereg uwag krytycznych i oświet­
lając bardziej szczegółowo poszcze­
gólne osiągnięcia i braki w pracy 
organizacji partyjnej. Dyskusja 
wniosła szereg cennych uwag i 
spostrzeżeń. Tak np. tow. Nowak 
Wskazał na niewłaściwy, o b o j ę t ­
n y  s t o s u n e k  o r g a n i z a c j i  
do p l a n o w a n i a  o p e r a t y  w- 
n e g o. Powoduje to przestoje 
urządzeń przeładunkowych, spowo­
dowane nie zaplanowaniem do­
starczenia na czas odpowiednich 
części wymiennych. Tak np. wy­
glądała sprawa z modelarni części 
do taśmowców, które przez 11 mie­
sięcy leżały zanim zostały przesła­
ne do wykonania.

Sprawę urządzeń przeładunko­

wych poruszył także tow. Sztajni- 
ke, stwierdzając, że organizacja 
partyjna winna bliżej niż dotych­
czas zainteresować się ich stanem. 
Urządzenia przeładunkowe winny 
hyc częściej sprawdzane i pilniej 
trzeba śledzić dokładność przepro­
wadzania ich remontów.

Poza tematami ściśle produk­
cyjnymi dyskusja poruszyła cały 
szereg innych zagadnień, żywo 
interesujących robotników Wisło- 
ujśeia. Tak np. tow. Mutkowski 
zwrócił uwagę na akcję kultural- 
no-oświatową, którą sprawozdanie 
zupełnie pominęło. A sprawa ta 
jest ważna, choćby dlatego, że np. 
orkiestra mimo wydatkowania du 
żyeh sum na zakup instrumentów 
dotychczas się nie zorganizowała. 
Tow. Popławski krytykował stan 
szatni, która mimo niedawno prze 
prowadzonego remontu pozostawia 
wiele do życzenia.

Na uwagę zasługuje wypowiedź 
tow. Wdowiak, która podkreśliła 
niedostateczną pracę partii wśród 
kobiet i pomijanie tak licznych w 
porcie kobiet — robotnic, przy a- 
wansie społecznym pracowników 
fizycznych.

Dyskusję podsumował tow. Bu­
kowski stwierdzając, że zasadni­
czym jej brakiem było to, że na- 
ogół ograniczyła się «na do wska­
zania niedociągnięć w pracy orga­
nizacji partyjnej, mało natomiast 
mówiono o sposobach usunięcia 
tych braków. Następnie tow. Bu­
kowski omówił najważniejsze za­
danie stojące przed robotnikami 
portowymi, a mianowicie o b n i ż ę  
n i e  k o s z t ó w  w ł a s n y c h  
p r o d u k c j i .  Zadanie to wypeł­
nić można w oparciu o poważne 
dotychczasowe osiągnięcia, przade 
wszystkim przez podniesienie wy­
dajności dź wigów i trymerki. Głów 
nym środkiem realizacji wszyst­
kich zadań jest p o d n i e s i e n i e  
p o l i t y c z n e j  ś w i a d o m o ś ­
c i  z a ł o g i .  Zasadniczą rolę ma

tu do spełnienia organizacja par­
tyjna, która w większym jeszczt 
stopniu niż dotychczas powin­
na pomóc w rozwoju współza­
wodnictwa i racjonalizatorstwa, w 
lepszej organizacji trymerki i w 
zwiększeniu wśród robotników 
czujności w walce z wrogiem.

Zadania postawione przed por 
tami w całokształcie gospodarki 
narodowej są wielkie. Aby im po 
dołać organizacja partyjna po­
winna osiągnąć pełną gotowość 
mobilizacyjną, uzyskując jako 

rezultat swoich wysiłków coraz 
wyższe wskaźniki przeładunku, 
coraz lepsze rezultaty szkole­
nia politycznego i zawodowego, 
coraz większe uświadomienie za­
łogi w walce ó wykonanie planu 
przeładunków.
W wyniku przeprowadzonych 

wyborów w skład egzekutywy pod 
stawowej organizacji partyjnej 
weszli towr. tow.: Kliszewicz, Słu­
pek, Kostera, Rusek, Sanocki, Wę- 
żowski, Strzelecki, Grzyb i Oliń- 
ski.

T. ŻABKIEWICZ, i 
korespondent. |

W pamiętnych dniach po wyzwoleniu

Żołnierze radzieccy zapewnili zaopatrzenie Gdańska w mięso

SPprzyjmuje zgłoszenia ochotników

Stary Gdańszczanin, h a l-  
m istrz chłodni gdańskiej, Teo­
dor B a r c i k o w s k i ,  uśm iecha 
się n a  wspomnienie ostatn ich  
dni m arca 1945 r.

„Tak, tak , gdyby nie żołnie­
rze radzieccy nie mielibyśmy 
tych  pięknych m aszyn — mówi 
dotykając z czułością kom pre­
sorów i innych urządzeń zn a j-

Wojskowe władze radzieckie 
nie tylko zarządziły ustawienie 
ochrony n a  terenie rzeźni, bro 
niącej je j przed dyw ersantam i 
hitlerowskimi, ale przede wszy 
stkim  zatroszczyły się o maszy 
ny i  spraw ne działanie wszyst­
kich innych urządzeń. Opał W 
rzeźni był n a  wyczerpaniu. 
Ogińska kotłów dostarczających

dujących się w obszernej ha li pary  do napędu kompresorów
gdańskiej chłodni am oniakalnej 
— t y l k o  d z i ę k i  o p i e c e  i 
p o m o c y  z w y c i ę s k i e j ’ A r  
m i i  z a c h o w a ł y  s i ę  w s z e l  
k i e  u r z ą d z e n i a  c h ł o d n i  
i r  z e źn i m i e j s k i e  j “.

Rzeźnia Miejska, ja k  zresztą 
wszystkie ważniejsze zakłady 
obstawione były ludźmi odda­
nymi władzom hitlerowskim. 
W m iarę cofania się wojsk nie 
m ieckich niektórzy z  tych  lu ­
dzi usiłowali unieruchom ić póż

chłodni, pochłaniały dziennie 
tysiące kilogramów węgla. Aby 
nie dopuścić do zaham ow ania 
pracy ważnej dla m iasta  p la ­
cówki, żołnierze radzieccy włas 
nymi sam ochodam i dostarczyli 
najpierw  drzewa, a  potem  więk 
szych ilości węgla. Maszyny chło 
dni - -ostały w ruchu.

Załoga rzeźni, wycieńczona 
skąpym i racjam i niemieckimi, 
nie m usiała już troszczyć 
się o jedzenie dla siebie i swo-

dzłeckich całe urządzenie rzezni 
zostało zachowane, a  robotni­
cy mogli rozpocząć norm alnie 
swą pracę. Dzięki żołnierzom 
radzieckim chłodnie nasze m o­
gły pracować bez przerwy, prze­
chowując mięso, i zapewniając 
aprowizację ludności, a  wy­
tw órnia lodu była zdolna pod­
jąć produkcję i dziś wytwarza 
50 to n  lodu dziennie“ — dodaje 
na  zakończenie tow. Kawalkie- 
wicz. (d>

ne urządzenia zakładowe. G rup j rodzin. Od pierwszego dnia
K om endy  P ow ia to w e i  M iejskie 

P ow szechnej O rgan izacji „S łużba P o l­
sce" p rz y jm u ją  zgłoszenia ochotn ików  
do m łodzieżow ych b ry g ad  ZM P i  tu r

Młodzież szkolna przygotowuje się
do obchodu rocznicy wyzwolenia Wybrzeża

Młodzież klas licealnych pań­
stwowej szkoły ogólnokształcącej 
rozwojowej w Gdańsku-Siedlicach, 
na zebraniu zwołanym przez koło 
szkolne ZMP powzięła następują­
ce zobowiązanie dla uczczenia 5 
rocznicy wyzwolenia Wybrzeża:

Zakończenie kursu
p o czto w e g o  nauczania 
w parowozowni 
Gdańsk-Południe

W Parowozowni Gdańsk — Po­
łudnie odbyło się zakończenie kur 
su repolonizacyjnego i kąrsu po­
czątkowego nauczania. Uczestnikom 
kursów wręczono świadectwa. Do 
zebranych przemówił przewodniczą 
cy komitetu dzielnicowego do wal­
ki z analfabetyzmem tow. Piechor 
wiak, podkreślając, że każda tego 
rodzaju uroczystość zakończenia 
kursu jest wyrazem wzrastającej 
troski Polski Ludowej o robotnika. 
Rząd Polski Ludowej nie szczędzi 
funduszów na to,_ by odrobić wielo­
letnie zaniedbanie Polski przed- 
wrześniowej, w której kapitalistom 
1 obszarnikom chodziło o utrzyma­
nie robotnika i chłopa w ciemno­
cie, gdyż tylko wtedy można go 
było wyzyskiwać bezkarnie;

W imieniu uczestników kursu 
przemawiała tow. Herholc.

Najlepsi uczestnicy kursu otrzy­
mali nagrody, po czym odbyła się 
część artystyczna w wykonaniu 
słuchaczy.

D. NISKA
korespondent

Na odbudowę Warszawy
P raco w n icy  C e n tra li Spółdzieln i 

O grodniczych , E kspozy tu ra  E ksporto ­
w a w  N ow ym  P o rc ie  w płacili w  n a ­
szej re d a k c ji 1,800 z ł na  odbudow ę 
W arszaw y zam iast k u p n a  k w ia tó w  z 
okaz ji im ien in  ob. ob S ah y , M atusz- 
cząka , M ojska , W ęgierskiego i  Bolc- 
szuks.

m usowych b ry g ad  SP  żeńskich  i  m ęs­
k ich . f i

Do b ry g ad  ZM P p rzy jm o w an i są 
robo tn icy  z roczn ików  1931, 1932 i  od 
24 do 27 n a  ok res jednego  ro k u . W b ry  
g adach  S P  p ra c a  trw a  ty lk o  2 m iesią­
ce. Do b ry g a d  ty c h  p rzy jm o w an a  je s t 
m łodzież ty lk o  roczn ika  1931.

D ziew częta u rodzone w  la tach  1930, 
1931 i  1932 p rzy jm o w an e  są  do żeń­
sk ic h  b ry g ad  SP .Będziemy pracować przy bu­

dowie boiska do siatki oraz sko­
czni. Zobowiązujemy się wyko­
nać tę pracę do 30 marca br.

Zobowiązujemy się podnieść 
frekwencję młodzieży przez mię 
dzyklasowe współzawodnictwo
w uczęszczaniu na lekcje. _ __ I sza Oniegina“ Filharmonia Bałtyc 

Zobowiązujemy się podnieść ■ ka wystąpi w bieżącym tygodniu 
karność przez stosowanie się do z nowym atrakcyjnym, koncertem,

ka ta k a  znalazła się również w 
rzeźni gdańskiej. H alm istrz Bar 
cikowski ze swymi najbliższymi 
współtowarzyszami pracy s ta ra ł 
się udarem nić te  próby i zacho 
wać w całości rzeźnię i m aga­
zyny.

„Nie wiem jakby się skoń­
czyło, gdyby n ad  ranem  30 
m arca nie zjawili się pierwsi 
żołnierze radzieccy i nie udzie­
lili nam  pomocy“.

„Harnasie“  Szymanowskiego
na estradzie Filharmonii Bałtyckiej

Po wielkim smeesie „Eugeniu-

przepisów szkolnych.
Silniejsi uczniowie w nauce 

zobowiązują się pomagać słab 
szym .uczniom, aby uzyskać na 
najbliższy okres, jak’ najmniej­
szą ilość niedostatecznych ocen.

poświęconym twórczości wielkiego 
polskiego kompozytora Karola Szy 
manowskiego. Obok pięknego kon 
certu skrzypcowego, wykonanego 
przez świetną skrzypaczkę Euge­
nię Umińską, usłyszymy 'sławną

muzykę baletową „Harnasie“, o- 
partą na melodiach góralskich. Or 
kieśtra Filharmonii odegra, pod 
batutą 'dyr. Latoszewskiego, cały 
balet, z udziałem chóru studia o- 
perowego i solisty tenora ob. Ry­
szarda Ślęzaka.

Koncert odbędzie się w najbliż­
szy piątek we Wrzeszczu oraz w 
sobotę w Gdyni.

TZeałrtf
T e a tr  W ielki w G dańsku  — goc: • '. 

19.30 — „N iem cy".
T ea tr  D ram atyczny  w Gdyni 

gOdż. 19.30 — „P rzy jac ie le " .
T e a tr  K am eralny  w Sopocie — 

godz. 19.30 — „C isza“ .

przybycia Armii Radzieckiej 
brygady robotnicze otrzymywa 
ły po 3 kg m ięsa tygodniowo 
m ąkę, cukier i inne produkty.

„Zauasy m ięsa znajdujące się 
w chłodni — dodaje tow. K a -  
w a ł k i e w i c z ,  obecny kie- j 
równik działu kontroli w rzeźni 
gdańskiej — przede wszystkim 
otrzym ały organizujące się szpi 
ta le  1 urzędy. Byłem pie, /szym 
pracownikiem skierowanym 
przez ówczesnego prezydenta 
G dańska do rzeźni. Doskonale

K.u ta  m
W rzeszcz — C apito l — D nia ZB. 3. o

godz. 10 i  12 p o ranek  „C zarodzie j­
sk i k w ia t" . F ilm  kolorow y.

Oliwa — Polon ia  — „W śród łu d z i“ , 
dozw. od la t 12. Pocz. seansów : 
18,20. W niedz. od godz. 14. W n ie ­
dzielę  po ran ek  „T im u r i  jego  d ru ­
ży n a".

Sopot - -  B a łty k  — „Z iem ia w o ła“ . 
F ilm  radź. D nia 26 bm . o godz. 
12 p o ran ek  p t. „P rzy g o d y  N assre- 
d in a ” . Dozwolony od la t 8.

Sopot — Polon ia  — „P u ste ln ia  P a r-

C  ppłdzielnia produkcyjna Dlu- 
gie Pole I, położona w powie­

cie gdańskim, w gminie Suchy
Dąb — w sercu Żuław Gdańskich 
— posiada dość różnorodne gle­
by. Wprawdzie o charakterze pro 
dukcji rolniczej decyduje tu  m a­
da, gleba typowa dla Żuław, na 
której udają się najszlachetniej­
sze rośliny uprawne, jak pszeni­
ca, buraki cukrowe, rzepak itd., 
są jednak poza tym sztuczne łą­
ki i pastwiska oraz piaszczysta 
ziemia nadwiślańska, zwana po­
tocznie naspą.

Mada żuławska dawać może do 
40 q pszenicy z hektara, a bura­
ki cukrowe, przy należytej upra­
wie, może dać bez trudu do 400 
q z ha. Jeden hektar pastwiska, 
umiejętnie pielęgnowanego, może 
wyżywić w sezonie pastwisko­
wym 4 krowy. Obliczono, że he­
ktar takiego pastwiska daje w  
ten sposób pośrednio ok. 5 tys. 
litrów mleka. Na piaszczystej zie­
mi nadwiślańskiej dobrze udają 
się ziemniaki i żyto oraz rośliny 
pastewne. Poza tym istnieją też 
naturalne pastwiska, odpowied­
nie dla jałowizny i źrebiąt. 

Ogółem spółdzielnia posiada 
494 ha urodzajnych mad i sztucz 
nyćh łąk i pastwisk, 150 ha zie­
mi piaszczystej i .34 ha naturalne 
go pastwiska.

Przy indywidualnej gospodai 
ce było nieńiożlłtoe należyte wy
korzystanie wszystkich rodzą,

W spółdzielni produkcyjnej w B łu m  Po!u

Zespołowa uprawa ziemi
powiększy wielokrotnie plony

, . m gńska I" . Dozwol. od la t 18.
pam iętam , jak  żołnierze radziec G dynia — A tlan tic  — „C órka m ary - 
cy przekazali nam  wszystkie n arza"  dozw . od la t 14. Pocz. sean, 
nienaruszone urządzenia rzeźni u . 1#> 2°* w
1 dostarczali nam  jeszcze przez G dynia -  W arszaw a -  dn ia  26 bm . 
długi czas opału już po* całko- | p o ran ek  p t. „P o lsk a " , dozw . od

la t 7. Początek  o godz. 12.
G dynia — G oplana ~~ P ro g ram  sk ła ­

d an y  kolorow y. 1) „S łoń i m rów ­
k a “, 2) „M istrz n a rc ia rsk i" , 3) 
„Noc now oroczna". 4) „K im  zosta ­
n ę " , 5)) „D zieje  je d n e j ob rączk i“ , 
6) „P .K .F . 13“.

G dynia - Chylonia — P rom ień  — „W e­
soły su b lo k a to r" .

W rzeszcz — B ajka  — „B urza n ad  
A zją". Dnia 26 bm . o godz. 12 po­
ra n e k  p t. „B ia ły  k ie ł" .

G dynia  - G rabów ek — F ala  — „P o ­
w ró t do do m u ", od la t 14.

G dynia W arszaw a — „Z iem ia w o­
ła " , film  p rod . ra d ź

witym przejęciu rzeźni przez Za 
rząd " ia s ta .  Na terenie rzeźni 
znajdowały się dwa magazyny I 
wypełnione ap ara tam i radiowy j 
m i i rowerami. Magazyny te  zo I 
stały  przekazane „Społem“. j 

Dzięki w artom  żołnierzy ra -

'Radio

3 — żyto.
Na jagodnik przeznaczono 19 

ha przy zabudowaniach. Poza tym 
dla 100 członków spółdzielni przy­
dzielono 30 ha na ogrody przy­
domowe. j

Produkcja połowa i łąkowa p o -! 
zwoli na utrzymanie następują- | PKOGRAM ROZGŁOSNI gdańskiej 
cych zwierząt: 54 koni roboczych, j na środę 29 marca br.
18 źrebaków różnego wieku, 1 o-1 5,10 — Początek audycji. 5,13 —
giera, 100 krów', będących indy- -£’15 ~  streszez. wiad.. ,  ,  . . : . . >- p o rannych . 5,20 — K o n cert. 6.00 —widualną własnością członków, streszez . w iad . por. 0,05 — O im nasty - 
250 krów spółdzielni, 100 sztuk ja ka. 6.J5 — K o n cert. 6,45 — D ziennik

jów gleby. Dopiero zorganizo- istnienie w pobliżu przetwórni o- 
wanie spółdzielni pózwoliio u- wocowych, członkowie spóldziel-
tworzyć warsztat zespołowej ni zaplanowali plantowanie na . „
pracy rolniczej, zapewniający większą skalę porzeczek, malin i łowizny, należącej in d y w id u a ln ie  o ta m a s ty k a 5 'T " ł‘T~ g M uzyka3 ' »¡¡o “  
wysokie plony i dużą dochodo- truskawek, j do członków, 80 sztuk jałowizny stre szez . w iad ’. dzień. po r. ' t,is —

W Oparciu o analizę rodzajów 
gleby, zarząd spółdzielni opraeo W podziału ziemi spółdzielni. 

, , , , . ' Najpierw wydzielono przeszło 120
wał długofalowy plan gospodarki, jia najjepszej, ziemi na stale past 
ktorego realizacja zapewni stały | wisko dla kr6w mlecznych. Past- 
wzrost ńobróbytu czconkow spoi- 1 wisko naturalne pozostawiono dla 
dzielni. Posiadając i^dzwyczaj j zwierząt młodych. Na 367 hekta- 
wydajne sztuczne łąki i pastwis- i racjj r ównież najżyźniejszej ziemi 
ka, zaplanowano przecie wszyst- | zajozotlo 9-polowy płodozmian, a 
kim rozwinięcie hodowli k ró w 1 
mlecznych. Produkcja mleczna 
spółdzielni będzie miała łatwy 
zbyt ze względu na bliskość 
miast portowych. Biorąc pod uwa 
gę możliwość uprawy ziemnia­
ków i innych roślin pastewnych 
na 150 hektarowym obszarze nas 
py, postanowiono zaprowadzić 
także hodowlę trzody chlewnej 
na większą skalę. Jako trzeci 
dział produkcji, plan uwzględnia 
uprawę buraka cukrowego, rze­
paku, pszenicy, jęczmienia, a na 
ziemi piaszczystej — żyta i ziem­
niaków. Pragnąc wykorzystać

o ten nlaTi dokonano 1 spółdzielni, 6 buhajów, 45 macior, Wszechnica Radiowa. 11,57'- Sygnał, opąieiu o tell plan dokonano $ jAnurów> j 00 tuczników spół- CZ3SU 12 04 -  »»lennik południowy.

mianowicie:
1 — o — 3 — 4 ..  5 — pola łą­

kowe,
6 —- rzepak,
7 — pszenica,
8 —-buraki cukrowe,
9 — jęczmień,
W płodozmjanie powyższym 

każde pole ma obszar ponad 40 
ha. Na 150 ha gleby piaszczystej 
założono trój połówkę poznańską, 
a mianowicie:

1 — ziemniaki,
2 — mieszanka zbożowo-strącz- 

kowa-

12 04 ~  D ziennik  po łudniow y. 
, . , . , ,  , 12,25 — P rz erw a . 13,30 — P ro g ramdzielni oraz 100 tuczników człon- d n ia , 53.35 _  AU(3y c ja  szkolna. 14,00
kowskich rocznie. — Aud. ?, .cyklu: ..Walczymy z alko-

Jak  widać, dochodowość spół- -¡T B,uSdy„ 1. - 1 - , , i . . ■ b t. M oniuszki, i 0,30 — A ud. u la  sw ietl.
d z ie ln i  będzie bardzo duża. Po za- dziec. 15,50 -  M uzyka. 16,00 — D zien- 
pewnieńiu utrzymania c z ło n k o m  m k  popołudniow y. 17.00 — K oncert. 
Spółdzielni wraz z rodzinami i za- j 4 u d : d la świeti. m łodz. I8.00
bezpieczeniu karmy dla zw ierząt,1 s a d k i m uzyczne! 1M0 -  W szechnic^ 
co roku pozostanie na sprzedaż, Radioyra. 19,00 — A ud. d la w si. 19,15 
obliczając plony bardzo s k r o m n ie :  “  Kpncert. 20,00 — D ziennik  wteczor-
ok. 400 q pszenicy i tyleż rzepaku 
6 tys. q buraków cukrowych, ok. 
2.500 q ziemniaków, 25 krów wy­
brakowanych 7. obory mlecznej, 
180 cieląt, 100 tuczników, prze­
szło 700 tys. litrów mleka oraz 
wiełka ilość owoców z 19 ha krze­
wów.

20,40 — M uzyka. 21.00 — K oncert 
C hopinow ski. 21,30 — A ud. lite racka . 
2 2 * > — M uzyka. 22.20 — K oncert.
23,00 — O sta tn ie  w iadom ości. 23.10 — 
P ro g ram  na  dzień nas tęp n y . 23,15 — 
i  au d y c ja  z cyk lu : „S ym fonia B rah m ­

sa " . 24.00 — H ym n t  kon iec au d y c ji.
PROGRAM LOKALNY 

0,05 — K om u n ik a ty  m iejscow e i 
m uzyka z p ły t. 14.15 — P ra sa  W ybrze­
ża pisze. 14,20 — K o m u n ik a ty  m iejsco ­
w e i chw ila m uzyki 14.30 -- U praw a 
ziem niaków  — pog.

OSIĄGNIĘCIE TAKIEGO DO- DrapaS?“« .«  M u z y k / ludow^z
OTTÓRTT MOŹT.TWE .TEST T Y L - p ty l. 16,20 — M uzyka ludowa z  płyt. L ilU D G  M U ZD 1W D  « ib iS i > X i ,  i6,45 -  A udycja  dla m łodzieży „P o -
KO PRZY ZESPOŁOWEJ UPRĄ- myślnyeh wiatrów!" w opr. J, Balce
WIE ZIEMI, (Z.) rak a . 22.00 

darzeń .
C odzienny przekład  tvy-
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W Zarządzie Portu w Gdyni od- możliwości usprawnienia

^ • s S Ł s r s S s S r f j ;  ■ T r 1 * * * * * * - * * « » : « —
gadzistów, przodowników pracy i j rtJvl atJ zmu’ 
robotników portowych. Uczestnicy szym okresie organizacji nowego 
obrad omawiali przede Wszystkim j przedsiębiorstwa ZPGG.

Tow. Albekier wskazał na cały

Dlaczego pływać? węgierscy
n i e  w e z m ą  u d z ia łu

w m istrzostw ach  Europy?
Prezydium ■ W ęgierskiego 

Związku Pływackiego opubliko­
wało następujące oświadczenie: '

Z nadesłanego z dwumiesięcz- ' 
nym' opóźnieniem pod adresem 
Węgierskiego Związku Pływać- j 
kiego wyciągu z protokółu po- j 
siedzenia Europejskiej Ligi Pły 
irackiej, odbytego w Paryżu w 
dnia 10 stycznia br., Węgierski i 
Związek Pły wacki dowiedział się j 
.i oburzeniem, że cofnięto Wę- f 
grom prawo organizacji mi- ! 
strzostw pływackich Europy w  i 
1950 r. i powierzono je Austrii.

Ta decyzja Europejskiej Ligi 
Międzynarodowego Związku Pły 
wackiego sprzeczna jest z uchwd 
łą kongresu . Międzynarodowego 
Związku Pływackiego, odbytego 
w 19Ą.8 r. w Londynie, który 
•przyznał Węgrom organizację 
mistrzostw pływackich Europy 
w 1950 r.

Decyzja ta sprzeczna jest rów 
nież ze statutem Międzynarodo­
wego Związku Pływackiego, po­
nieważ powzięta została w nie­
obecności przewodniczącego Eu­
ropejskiej Ligi Pływackiej oraz 
przedstawiciela Węgier i Cze­
chosłowacji,

Delegatom Węgier i  Czecho­
słowacji na posiedzenie Europej I 
skiej Ligi Pływackiej władze 
francuskie odmówiły wiz wjaz­
dowych,

Na prowokacyjny charakter 
decyzji Europejskiej Ligi Pły­
wackiej wskazuje fakt. że w po 
siedzeniu w Paryżu wziął udział 
zamiast pełnoprawnego przed­
stawiciela Węgier Ludowych, 
■niejaki Gyórgy Brodi, zdrajca 
ojczyzny, dawno pozbawiony oby j 
watelstwa węgierskiego.

Fakty tę zmusiły Węgierski 
Związek Pływacki do złożenia 
oświadczenia, iż Węgry nie wez­
mą udziału w mistrzostwach pły 
wackieh Europy w r. 1950.

Węgierski Związek Pływacki i 
— czytamm w zakończeniu o- | 
świadczenia — zrzuca całkowi­
tą odpowiedzialność za fiasco 
sportowe pływackich mistrzostw 
Europy w roku 1950 rui tych, 
którzy uczynili z Europejskiej 
Ligi Pływackiej narzędzie mię­
dzynarodowej reakcji.

Węgierski Związek Pływacki 
o swym stanowisku poinformu­

je związki sportowe wszystkich 
zainteresowanych krajów.

pracy ; przy tym wniosek, żeby w jak haj
, -------.„— ------.1 został ustalony

zauważone w pierw- j ścisły zakres działania poszczegól­
nych kierowników działów, aby 
ich rejony nie potrzebowały ocze­
kiwać na decyzję odnośnych przed 
stawicieli Centrali we Wrzeszczu.

Tow. Krajewski stwierdził, że w 
dotychczasowej pracy portu gdyń 
skiego obserwuje się duże osiąg­
nięcia, wjmikające z komercjali

szereg faktów — przejawów biu­
rokracji, utrudniających pracę ro­
botnika portowego, a przede 
wszystkim rozwój współzawodnic 
twa i racjonalizacji, wysuwając

zaeji portów. Niemniej jed­
nakże daje się poważnie od­
czuwać brak podziału pracy i sche 
matu organizacyjnego. Trzeba, 
aby robotnicy portowi nawiązali 
współpracę z kierownictwem 
przedsiębiorstwa, aby wskazali na 
błędy i niedociągnięcia, które 
przez to będit szybciej usuwane. 
Tow. Walczak, przedstawicie] 
związku zawodowego, stwierdził, 
że ZPGG jest przedsiębiorstwem 
stosunkowo młodym, w którym

P ik ie ta  k o n t r o ln a  7 Æ P
w warsztacie uczn owskim PKP w Tczewie

W warsztatach uczniowskich PKP 
w Tczewie z .inicjatywy młodzieży | 
ZMP odbyło się zebranie ogólne, | 
na którym postanowiono zorganizo- i 
wać wzorem stoczniowców gdań- i 
sk.ich i gdyńskich lotną pikietę] 
kontrolną. W skład jej weszli kol. 
kol.: Cidaniec, Nieruchaj i Mikola-!

jek. Zadaniem pikiety jest oprócz 
troski o utrzymywanie maszyn w 
czystości i należyte ich konserwo­
wanie, pilnowanie obiektów PKP 
oraz zwalczanie niedbalstwa

; często zmienia się stan zatrudnie- 
! nia i dlatego należy wykazać wię- j 
i cej troski o dobór kadr, o dobór | 
’ odpowiedzialnych i zdyscyplinowa \ 

nych pracowników. Dyscyplina 
jaką wykazują robotnicy portu 
gdyńskiego powinna stanowić
przykład dla pracowników admini 
stracyjnych.

Dyskusję podsumował tow.
Kostrzewa podkreślając, że więk- ! 
szość wypowiedzi będzie wzięta 

F. GAWZIAL pod uwagę przez dyrekcję ZPGG
korespondent

NASI C Z Y T E Ł H IC y  P IS Z A
Rycyna zamiast jodyny

„Na terenie portów znajduje się 
małe szafeczki z wymalowanym 
na drzwiczkach czerwonym krzy­
żem. Robotnicy portowi w wy­
padku skaleczenia znajdują tam 
potrzebne środki: jodynę, wodę 
utlenioną, plaster itp.

Zawartość szafek musi być co 
pewien czas uzupełniana. Jakież 
było jednak zdziwienie, gdy ostat 
nio dział socjalny przy ZPGG we 
Wrzeszczu przysłał na miejsce 
wyczerpanych medykamentów no 
wy transport składający się z 
rycyny i spirytusu. Dolegliwości 
żołądkowe nie należą chyba do 
typowych wypadków przy pracy 
w porcie i dlatego bez rycyny 
zasadniczo można by się obejść. 
Drobne skaleczenia natomiast 
braku odpowiednich środków na 
miejscu, trzeba będzie leczyć w 
libezpieczalni, przy czym po­
wstać mogą nawet komplikacje, 
spowodowane zwłoka w dokona­
niu tak prostego zabiegu“.

J. L.
(nazw isko znan ć  redakcji) 

OD REDAKCJI: Posiadanie ry- 
\ cyny w podręcznych apteczkach

oczywiście nie zawadzi, ale nie rfio

dział socjalny ZPGG powinien 
chyba wiedzieć:

zostanie uwzględniona w toku 
dalszej pracy. Wszystkie wnioski 
zgłoszone na naradzie powinny 
być należycie zaprotokółowane, 
aby można było na następnej, ko­
lejnej naradzie sprawdzić ich 
wykonanie.

ST. FIERZGA
korespondent.

K om isja Specjalna w W arszaw ie w y k ry ła  dn ia  21 bm . duże zapasy  m a­
teria łów  tek s ty ln y ch  u w łaścicielki p racow ni k raw ieck ie j i sk lepu  Sta 
n isław y P etkow icz. W dw óch p iw n icach  i schow kach m ieszkan ia znale­
ziono około 100 paczek p asm an te rii, 10 kuponów  w ełny , 45 kg w ato liny , 

o raz w iele in n y ch  tow arów .
Na zd jęc iu : S p ek u lan tk a  p rzy  sw oich  zapasach w  je d n e j z p iw nic.

(Foto AK).
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Ogłoszenie uchwały Biura. Poli 
tycznego KG PZPR w sprawie roz 
woju kultury fizycznej i sportu na 
terenie wsi stało się przełomowym 
momentem w działalności LZS. Po 

z . tej uchwale w wyniku ostrej wal­
ki klasowej w niektórych zespo­
łach ludowych, zmieniono zarządy. 
W br. po raz pierwszy przyznano 
poważne środki finansowe, umoż­
liwiające rozwój sportu na wsi. 
Przystąpiono centralnie do szko­
lenia ponad 100 aktywistów spor­
towych wsi na 6-tygodniowych 
kursach, a ponad 400 osób na ty­
godniowych. Kadry te, po prze­
szkoleniu, przyczynią się ńiewąt- 

że się to dziać kosztem , jodyny, j pliwi^ do przekroczenia planu za- 
która jest nieodzowna. O tym  I wodów i rozgrywek 'Sportowych,

Marsz „Ostatnim szlakiem
j

Geiteralo Su/ierczeu/sliiego“
Drużyny patrolowe, maszerują-! 

ce ostatnim szlakiem gen. Świer j 
czewskiego z Rzeszowa do Ja- ] 
blonki, przebyły IV etap z Sano-] 
ka do Lesko, długości 15 km. Na j 
etapie tym doskonale spisały się ] 
zespoły wojskowe, które obok j 
bezkonkurencyjnych zespołów j 
LZS i ZMP znalazły się w  czo- j 
lówce.

Sport wiejski wkracza na nowe lory rozwoju

Ludowe zespoły sportowe przygotowują się do sezonu

W IV etapie zwyciężyła, po­
dobnie jak i w poprzednich, dru­
żyna LZS I w czasie: 1:46:05, 
przed SP 1 i SP II.

W punktacji ogólnej po IV eta 
pach prowadzi LZS — 3.136 pkt., 
przed ZMP — 3.012 pkt. i WP 
— 2,982 pkt. 1 j

których ilość wyniesie w br. ok. 
tysiąca, obejmując do 20 tys. za­
wodników.

Wojewódzki Zarząd ZSCh czu­
wać będzie nad doborem kadr in­
struktorów. którzy poprowadzą 
pracę ideologiczną w terenie 
wspólnie z ZMP i Powszechną Or­
ganizacją „SP“. W najbliższym 
czasie ustalone zostaną formy kon 
taktów sportowców miejskich z ; 
wiejskimi, jako dalszy etap pogłę- ' 
biania sojuszu robotniczo-chiop- . 
skiego. Zmobilizowany zostanie ] 
również aparat płatny do pomocy j 
terenowym radom sportu wiej- : 
skiego. Jego zadaniem będzie ‘ 
zmobilizowanie, jak największej i 
ilości młodzieży wiejskiej do wzię ] 
cia udziału w zdobywaniu odzna- ] 
ki sprawności fizycznej oraz przy ] 
gotowanie ok. 1.000 zawodników, j 
w tym 200 kobiet spośród młodzie 
ży wiejskiej do wzięcia udziału w 
pokazach gimnastycznych, organi­
zowanych w dniu Święta Kultury 
Fizycznej, które przypada w czer­
wcu.

W chwili obecnej członkowie 
LZS trenują przed biegami na­
rodowymi. W dniu 30 kwietnia 
rozpoczną się rozgrywki piłkar

skie o puchar Polski, które w 
br. rozgrywane będą na szcze- j 
blu gminnym i powiatowym, a ] 
w przyszłym — na szczeblu wo. 
jewódzkim i centralnym. Zakon 
czenie nastąpi na ogólnopolskiej 
spartakiadzie w Warszawie. Ter­
min zgłaszania zespołów do roz , 
grywek mija 10 kwietnia. Zgło­
szenia przyjmuje Wojewódzki 
Zarząd ZSCh. j

W święcie 1 Maja weźmie u- ] 
dział ok. 1.000 kolarzy ze wsi. i 
30 kwietnia odbędzie się elimi­
nacyjny zlot drużyn z gmin do 
powiatów.

W czasie od 1 maja do 16 
czerwca odbędą się na terenie 
wojewódzkim eliminacje zespo­
łów sportowych sekcji piłki ręcz j 
nej. Poprzedzą je eliminacje w- j 
gminach i powiatach.

Do podniesienia sportu w-iej- i 
skiego przyczynią się poważne 
kredyty na inwestycje sportowe i 
oraz na wyposażenie. Ostatnio 
Wydział Kultury Fizycznej przy 
ZSCh rozprowadził na LZS 13 
ton sprzętu do podnoszenia cię­
żarów. Umożliwi to udostępnie­
nie tego sportu wielkiej ilości je 
go miłośników.

W czasie zimy rozegrano 19 
spotkań w tenisie stołowym. W 
nauce jazdy na łyżwach plano­
wano przeszkolić 77 osób, prze­
szkolono zaś 116. Zawody nar­
ciarskie z powodu niesprzyjają­
cych warunków atmosferycz­
nych, nie doszłv do skutku.

(Sid.)

Kolef&rz (Gdańsk) ~  Flota
6 7 : 6 5  mj p ł y w a n i u

W tow arzysk im  m eczu p ływ ackim ,
ro zeg ranym  w  G dyni, K o le jarz  (G dańsk) 
pokonał F lo tę  — 67:65 pk t. W ram ach  
ty ch  zaw odów , w y n ik  lepszy od r e ­
k o rd u  Polski, u zyskał na  100 m  st. 
m oty l. C iehoński (Flota) 1:13,4.

W ynik ten  n ie  m oże być  Jednak 
u zn an y  ze w zględu na  n ieprzep isow e 
w y m iary  basenu .

Stal (Siemianowice)
mistrzem Polski

w  tenisie stołow ym
TORUŃ". W T o ru n iu  zakończy ły  się 

drużynow e m istrzostw a w  ten isie  s to ­
łow ym .

O stateczna, tab e la : 1) S ta l (Siem ia 
now ice) 2 p k t. 14:10, 2) Ogniwo (W roc­
ław ) — 2 pk t. 14:11, 3) Zw iązkow iec 
(W arszaw a) — 2 p k t. 13:11, 4) K ole­
ja rz  (W arszaw a) 0 p k t. 6:15.

STOCZNIA GDYŃSKA
zatrudni natychmiast:

konstruktorów
pianistów-meciianików kadłubowych 
pianistów inwestycyjnych 
inżynierów budowlanych 
techników-mechanlków okrętowych 
mistrzów elektryków, księgowych 
pomoce księgowych, maszynistki 
rachmistrzów, kontystów 
referentów zaopatrzenia 
pracowników administracyjnych 

i gospodarczych
Zgłoszenia przyjmuje Biuro Personalne Stocz­

ni Gdyńskiej, Gdynia, ul. Czechosłowacka — co­
dziennie od godz. 8.00 do 12.00. 894/K

PAŃSTWOWE BIURO PROJEKTÓW  
BUDOWNICTWA MORSKIEGO

G dańsk •  W rze s z c z , Al. W ojska Polskiego 13 • 

zatrudni od zaraz

2 wykwalifikowanych z 
kalkulatorów kosztów własnych

Zgłoszenia w Oddziale Personalnym z życiory­
sami. 884/K

MORSKIE ZAKŁADY RYBNE
CHŁODNIE RYBACKIE 

w Gdyni, ul. Hryniewieckiego 7

zatrudnią od zaraz:
wykwalifikowanych buchalterów planistów, 
wykwalifikowanych spawaczy,
2 techników, chcących specjalizować się 

w zakresie chłodnictwa.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Personalny,, 

Hryniewieckiego 7. 840 K

.iiiMHTmmmr.niiHiimi

ZŁÓŻ
OFIARĘ NA

T P D

¡SAMOTNY Inży n ie r poszu­
ku je  sub lo k a to rsk ieg o  poko­
ju , używ alność łaz ien k i So­
pot n ad  m orzem , n a  ok res 3 
m iesięcy . Z głoszenia pod a­
w ać te j. 38-76 G dynia.

896/K

ZGUBIONO leg ity m ację
Z w . Zaw . P ra c . S pó łdziel­
czych, S idorow icz E ugenia, 
G dańsk , 906/G

. (ZGUBIONO leg ity m ację
j (szkolną I II  P ań stw . L iceum  

HVrzeszcz, M arx  B a rb ara .
901/G

' ZGUBIONO leg itym ację  
Z w . Z aw . P ra c . B udow la- 

I nych  W atrach  Józef, — 
| G dańsk . 902/G

•ZGUBIONO leg itym ację  
stoczniow ą N r. 9599 M aria
W oźniak. 8R9/G

ZGUBIONO leg itym ację  I 
szko lną W ydaną L iceum  I 
E nergetyk i, G dańsk, N ejno  
B enedyk t. 903/G

ZGUBIONO k w it p rzed p ła ­
ty  z dn ia  18 IX . .1947 N r 1 
220837 n a  sum ę z ł 2.295. B ie- 
ganow ski W ładysław .

904/G

ZGUBIONO leg ity m ację  
S toczni G dańsk ie j N r 7019 
G nacińsk i T adeusz. 8B7/G

C. S#M. J. EKSPORTOWY
ODDZIAŁ GDYNIA
ul. Rotłerdamska 3o

zatrudni natychmiast
3 INŻYNIERÓW CHEMIKÓW 

lub rolników względnie absolwentów 
odnośnych uczelni

Zgłoszenia osobiste z dokumentami w Dziale 
Kadr._____________ 887/K

WALNE ZEBRANIE
O l c r ę g u  F .  P .  O .

wyznaczone na dzień 2. IV. 50 r. zostało odwołane 
i termin przesunięty na dzień 16. IV. 50 r. Począ­
tek zebrania o godzinie 11 w Ośrodku Szkolenio­
wym TPD Wrzeszcz, Jaśkowa Dolina 23. 885/K

Dziś premiera filmu produkcji polskiej
¡UjjillllillllllllllllllllllllilllilllllllliilHllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllj!]l

D O M  N A  PUSTKOWIU
W ed łu g  scenariusza Jarosław a Iw aszkiew icza  

w kinach:
907/k W a rs za w a  i A tlantic w  Gdyni

ZGUBIONO książeczkę le ­
k arską  w y d an ą  MO G dańsk 
na  nazw isko M istrzak  A n to ­
n i. 900/G

ZGUBIONO leg ity m ację  k o ­
lejow ą D O K P ŁÓDŹ N r. 
0870078 G arus S tan isław .

898/G

ZGUBIONO k w it p rzed p ła ­
ty N r 220738 z dn ia  31. IX. 
1947 r .  n a  sum ę zł 1.450. B a r­
tosiew icz M aria . 905/G

ZA M IEN IĘ m ieszkan ie w  
Łodzi n a  G d a ń s k  lub 
W rzeszcz. W iadom ość: K o- 
łazińsk i, W ały Jag ie llońsk ie  
8, G dańsk, te l. 331-42.

879 !C-

PRZEDSIĘBIORSTWO 
B U D O W N I C T W A  
PRZEMYSŁOWEGO NR. 7
Państwowe Przedsiębiorstwo 
Wyodrębnione

w G  D A bl S K U , ul. W ały  Jagiellońskie 11

o  ejr # m x  «r

p r z e t a r g
na dostawę materiałów:

Armatura sanitarna i ogrzewnicza: krany, 
śrubunki, zawory, wentyle pływakowe, kształtki 
ocynkowane, czarne, żeliwne wodociągowe, za­
wory hydrantowe, prądownice, sznur smołowy i 
konopny, rury żeliwne wodociągowe.

Przełączniki gwiazda trójkąt od 25 — 60 A, 
Rozruszniki do silników elektr. od 8 KW do 
15 KW, 300 V.

Gniazda i wtyczki 3-biegun., żeliwne do przy­
czep samochodowych. Wyłączniki nożowe 3-fa- 
zowe od 15 do 40 A, 500 V. Wyłączniki 3-fazOwe 
termiczne lub automatyczne 380 V. Przewód w 
gumie 4X10 mm- — 1.000 mb. Złącza herme­
tyczne, bakelitowe do kabli w gumie 2-, 3-; i 
4-biegunowe.

Oferty należy składać w zamkniętyęch ko­
pertach bez nadruków do dnia 7. IV. br. w se­
kretariacie PBP Nr 7 Gdańsk, Wały Jagielloń­
skie 11 do skrzynki przetargowej.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 8. IV. 
1950 r. o gcdz. 12: Przedsiębiorstwo zastrzega 
sobie prawo wyboru oferenta względnie unie­
ważnienia przetargu bez podania powodów.

Ewentualnych informacji i uzupełnień udzieli 
Oddział Zaopatrzenia Gdańsk, Wały Jagielloń­
skie 11, tel. 338—44.

895/K
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